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CEN V OGŁOSZEŃ:
za wiersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
Ogłoszenia tabela  rycz 
ne 50 proc., a św iątecz
ne 25 proc. drożej. Gro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy- Dla p o szu k u -_ 
jącycii pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm niej 1 z,.
Konto czekowe PKO  

W arszaw a 65.070

ÓflOIIAŁY

P ren u m era ta  wy
nosi miesięcznie

zł. 2.00
A dres adm in istrac ji: 
P iłsudskiego Nr. 8, te
lefon 4-97, telefon re 
dakcji 6-92, telefon re- 
dakceji nocnej i d ru 

k a rn i 4-94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 05.070

Jedyny ojgan demokratyczny niezależny woj. kieleekiego. 
Redaktor naczelny: WIKTOR MONSIORSKI.

"kIFLC E, K iliń sk ie g o  19, te l. 507; BĘDZIN, M ałach ow sk iego  24. tel 
ZAWIERCIE, nl. 3 go Maja 5, tel. nr. 97;

Znowu snowy adwokackie
w procesie b. w iężiiów  brzeskich.

i 5-98; DĄBROWA, 3-go  M aja l4 ,  tel. 2-77; 
. 42; GRODZIEC, ulica K ościuszki

W ARSZAW A, 5. 1 (wŁ) Dzień dzi
siejszy w procesie Centrolew u przezna
czony był n a  rep liką  o b r o n y  .P rzem aw iali 
pp.: adw okacji S terling , Szum ański, 
Landau, D ąbrow ski i Szurlej.

N a w stąpię przew odniczący zakom u
nikow ał, iż do sądu  w płynął o podanie 
adw. St. Szurlej a w spraw ie lis tu  inż.
J .  M oraezewskiego, nadesłanego do sądu 
Sąd postanow ił dołączyć podanie adw. 
S zurlej a do m a te rja łu  korespondencyj
nego w spraw ie.

W  piśm ie swem adw. S zurle j polenu 
żuje z listem  inż. J ą d rz e ja  Moraezew- 
skiego.

_ W  dniu  dzisiejszym  rów nież rozesłał 
lis t do p rasy  osk. K iern ik , tw ierdząc, 
iż był m in istrem  rolnictw a, nie spraw  
W ewnątrznych i nie zarządzał kon fi
skaty w' „K urjórze P o ran n y m  a rty k u 
łu m arszałka  P iłsudskiego.

P ierw szy przem aw iał dziś adw. S te r
ling, polem izując niptylko z rep liką  
p ro k u ra to ra  Grabow skiego, ale om a
w iając generalne przem ów ienie oskar
życieli.

M ówca dowodził, że oskarżyciele, mi- 
aio, iż m ów ili 18 godzin, w ykazali pow
ściągliwość.

Adw. S te rling  wywodził, że prok. 
G rabow ski je s t człow iekiem  odważnym 
i popądliw ym  i w swej popądliwośei 
niesłusznie sią obruszył, nazyw ając nie 
słyehanem  zdanie jednego z obrońców, 
że ja k iś  poi k, renegat, oskarżał pola
ków przed władzami rosy jsk iem i. O- 
brońcy, k tó ry  to  mówił, chodziło o wy-

H O L E N D E R SK IE  F A B R Y K I BRO N I 
R O B IĄ  D O BRE IN T E R E SY  NA DO

ST A W IE  C IĘŻK IC H  D ZIA Ł DLA 
N IE M IE C .

PARYŻ, 5. 1. W  zw iązku z in terpe 
lae ją  posłów w parlam encie  holender
skim  w spraw ie dostarczania  przez 
H olandją m a te rja łu  w ojennego N iem 
com, „Chicago T ribune“ dow iaduje sią, 
że parlam en tarzyśc i holendarscy 
stw ierdzili, iż w rozm aitych  miejscowo 
ściach H o lan d ji zna jd u je  są około 
1.200 ftążkich dział, przeznaczonych dla 
Niemiec.

Celem in te rp e lac ji p a rlam en ta rzy 
stów holenderskich je s t w strzym anie 
w ysyłki tych dział i  zasekw estrow anie 
ich, gdyż ich zdaniem  sam e zamówie
nia, ja k  i  ich w ykonyw anie stanow i 
pogw ałcenie t r a k ta tu  w ersalskiego i 
zagraża pokojow i św iata.

In te rp e lan ci dom agają  sią dalej, aby 
rząd holenderski zebrał s ta tystyczne da 
ne o w ojennych dostaw ach dla Nie_ 
m ieć i p rzesła ł je  na ty ch m iast do wia 
domości rządu  francuskiego.

U jaw nien ie  w in te rp e lac ji parlam en 
tarnej fa k tu  zbro jen ia Niem iec przez 
fab ry k i holenderskie wywołało w o- 
pinji H olandji powszechne wzburzenie.

 o--------
ROKOW ANIA O PA K T  O NIEAGRE

SJI W HELSINGFGRSIE.
H E L SIN G FO R S, 5. 1. Eozpocząły sią 

tu w dn iu  dzisiejszym  zaproponow ane 
przez F in la n d ję  rokow ania  w spraw ie 
jmwarcia fińsko - rosv jsk iego  p ak tu  o 
nieagresji.-'

stąpienie w sądzie sejm ow ym  w 1928 r„ 
słowem o rzeczy znane historycznie.

Dłuższy ustąp  swego przem ów ienia 
obrońca poświąeił b ron i znalezionej 
przez policją podczas rew izji u człon

ków Centrolewu.
Następni© przem aw iał adw. Szum ań

ski, polem izując z prokura to rem , po- 
czem m ówili adw. Landau, Szurlej i 
Dąbrowski. J u tro  sprawy nie bądzie.

Stan wyjątkowy w Indiach.
ARFS7TONVAM Y DZIAŁACZY H IN D U SK IC H . -  W IE L K IE  DEM ONSTR ARESZTOM AN L  ^ ^  RANNYCH w  D E L H I

LONDYN, 5. 1. Donoszą « Bom baju, 
że nowy przewodniczący wszechhindu- 
skiego kongresu, R a ja n d ra  P rasad , zo
s ta ł zaaresztow any w m iejscowości P a t 
na. P ra sad  zastał obrany  wczoraj na 
nadzw yczajnej sesji kom ite tu  wylconaw 
czego kongresu  na  następcę P ate la , u- 
wiązionego wraz z G andhini.

W  ciągu dnia w czorajszego doszło 
w wielu m iejscowościach Ind y j do 
poważnych rozruchów . W C am pur od
by ły  sią w ielkie m anifestac je  na cześć 
Gandhiego, na  k tó rych  powzięto ostrą  
rezolucje, skierow ana przeciwko pano

w aniu  augiclskiem u w Ind jach .
P o lic ja  rozpądziła tłum . Ogłoszono 

stan  w yjątkow y.
W New D elhi podczas rozw iązania 

wiecu doszło do w iększych starć , pod
czas k tó rych  SCO osób zostało rannych. 
W  K alkucie zdarzyły  sią rozruchy. Kil 
kanaście osób odniosło rany . 50 organi- 
zacyj lokalnych  zostało uznanych za 
n ielegalne i rozwiązane.

W e w szystkich miejscowościach, 
gdzie doszło do zaburzeń, zakazano zgro  
mnds-eń publicznych i wieców n a  prze
ciąg jednego do trzech  tygodni.

SAMOBÓJSTWO POSŁA KLUBU BB.
WARSZAWA, 5. L (wL) Dzisiaj po

pełnił samobójstwo poseł .  klubu B B , 
redaktor „Nowwi Kadrowej , 6»-letnl
Tadeusz W aryński.

Poseł W aryński popełnił samoboj- 
gtwo, wieszając sią na klamce w swo- 
im  pokoju w hotelu sejmowym.

Sam obójstw o w ykry to  przypadkowo, 
gdy  do m ieszkania przyszedł ja k iś  in 
te re san t i  n ie m ógł sią dostnkać.

Powód zagadkowego sam obójstw a 
je s t nieznany. Ś. p. W ary ń sk i bowiem 
nie  zostaw ił żadnych listów.

W  czasie św iąt by ł on u 
dżiny n a  prow incji i n ie zdradual żad
nego zdenerwowania, w

Sam obójstw o to  wyw ołało w  W arana 
wde bardzo duże wrażenie.

KOMUNIŚCI SKRADLI 2.000 NABO
JÓW DYNAMITOWYCH.

B E R L IN , 5.1. W  m iejscow ości T roi. 
do rf (N adrenja) n iew ykryci spraw cy 
w łam ali sią  w nocy do m agazynu  »Reń 
skiej fab ry k i"  dynam itu , skąd sk rad li 
przeszło 2 tys. nabojów  p iro tech n ice  
nych. P o lic ja  podejrzew a, że sp raw ca
m i w łam ania są kom uniści.

Straszna katastrofa górnicza pod Bytomiom.
14 zasypanych górników nie daje znaku życia. — Zrozpaczony

tłumni pod bram am i kopalnio
O negdaj wieczorem m ieszkańcy o- 

kolic B ytom ia usłyszeli
silne huk i podziemne, 

k tó rym  tow arzyszyły lekkie w strząsy. 
Poniew aż w strząsy tak ie  pow tarzały  
sią w ostatn ich  czasach dose eząsto za
równo na  Ś ląsku niem ieckim , ja k  i pol
skim, nie przypuszczano, że w podzie

m iach rozgryw a sią
stra szn a  tra g e d ja  górnicza.

H uk pochodził od
oderw ania sią slomów skalnych,

jak ie  w ydarzyły  sią na  głąbokości 774 
m etrów, w kopaln i K a rs ten  - Z entrum  
pod B ytom iem  na  stron ie  niem ieckiej 
tuż nad g ran icą  polską.

Podstępny , ..pokój boży”
aby osiągnąć wolność zbrojeń i skreślenie d*ugów

B E R L IN , 5.1. P ierw sze przygotow ał 
n ia niem ieckie do akcji w Lozannie 
podjąte zostały tym  razem  na  p latfo r 
m ie wewnątrzno - politycznej.

Z kół narodowo - socjalistycznych 
nieoczekiwanie propagow any jest plan 
pewnego rodzaju  „pokoju bożogo", któ 
ry b y  objął w szystkie stronn ictw a od 
narodow ych socjalistów  do socjaldem o
kratów  włącznie. Zawieszenie w tym  
czasie w alk p a rty jn y ch  m iałoby specjał 
nie wzmocnić stanow isko gabinetu 
B riin inga w Lozannie. Narodowo _ so 
cjalistyczny „M ontagsblatt", organ 
opozycyjnej g ru p y  hitlerow ców , zamie 
szcza odezwą do opozycji narodowej, 
k tó ra  m iądzy inńem i głosi: To, co rząd 
dzisiaj reprezen tu je , jest spraw ą N ie

miec. Po raz  p ierw szy kanclerz  Rze
szy w swoim urządow ym  charak terze 
w ysunął żądanie uw olnienia N iem iec 
od ciążarów rep aracy jn y ch  i  p rzyw ró
cenia im  suw erenności m ilita rne j.

K anclerz i rząd m ogą osiągnąć swój 
cel tylko wówczas, gdy całe N iem cy 
stan ą  na nim . N adeszła godzina narodo 
wej opozycji! W  in teresie  swoich w łas
nych celów bądzie m usia ła  opozycja 
poprzeć w ysuniąte przez rząd  p o stu la , 
ty , a tem  sam em  dopomóc kanclerzowi 
Rzeszy do osiągnięcia prostiżu, k tó ry  
doprowadzi do rezultatów .

Apel kończy się kategorycznem  wez 
waniem  w szystkich do utw orzenia je
dnolitego frontu .

Przed konferencją rozbrojeniową
LONDYN, 5 1. „D aily T elegraph" p i

sze w zw iązku z k on ferenc ją  rozbro je
niową, że delegacja ang ielska bądzie do 
m agała  sią u sta len ia  g ran icy  m aksym a! 
nej tonażu w ielkich okrętów  linjow ych 
na  25.000 ton. a krążow ników  na 8.000

ton, oraz zniesienia łodzi podwodnych. 
Oczekują, że delegacja  niem iecka w y
sunie spraw ą zn iesienia p a rag ra fu  tra k  
ta tu  w ersalskiego, k tó ry  zakazuje ^Niem 
com budowy łodzi podwodnych.

Chodnik głów ny, prow adzący do dwTf 
innych chodników, gdzie pracow ało 15 
górników , został zaw alony gruzem . Za* 
alarm ow ane n a tychm iast : ►

załogi ratow nicze 
innych  kopaln i p rzy stąp iły  do ciężkiej
p racy . -

P o  pew nym  ezasie zdołano wydobya
n a  pow ierzchnią >

jednego z górników  żywego \
i  całego. __

P race  ratow nicze są bardzo utrurt- 
- nione, gdyż koło godz. 10-ej wieczo

rem  n astąp iło  obsunięcie się pokładów  
skalnych . Załogi ratow nicze są

w ciągłem  niebezpieczeństwie, \
że sam e będą pogrzebane. M asy kam ie
n i ustaw icznie się  obsuw ają.

Do wczesnych godzin rannych  dn ia  
w czorajszego niewiele zdołano posuną#, 
się naprzód. N ie zdołano rów nież na* 
wiązać
żadnego k o n tak tu  z zasypanym i 14 g ó r
n ikam i. I s tn ie ją  uzasadnione obawy, i#  

wszyscy ju ż  zginęli.
W iadom ość o nieszczęściu rozeszła 

się dopiero w czoraj rano  w śród m iesz
kańców  B ytom ia, w yw ołując

powfweehne przygnębienie.
Do położonej poza m iastem  kopaln i

c iągną  ,
całe procesjo mieszkańców.

P rzed  b ram am i sto i tłu m  ludzi..B li
scy zasypanych górników  J

zawodzą pod b ram am i
kopalni. In n i ich pocieszają, trzym ają*  
sią ciągle nadziei, że może jeszcze uda  
się w szystkich w yciągnąć żywych. Ni* 
ste ty , w edług zdania fachowców, n a d a *  
je  te  najpraw dopodobniej nie będą mo
gły  sią spełnić.



Oiira rnta aimrp-ńs.te
do J-P iH jl. 

Szczegóły  p\>bxia konsula  
w o ś w ie tk n iu  jiapońsktem.

Kisdy skończy się kryzys gospodarczy?
NOWY JOK1S, 5. 1. (w l) Zajście ańą 

dzy konsulem  am erykańskim  a  żołnie
rzam i japońskim i w M nkdenie społka
ło sią z ser ją  protestów  w prasie am e
rykańskiej. Dzienniki żądają od rządu 
energiczny cli posunięć Należy oczeki
wać m an ifestacy j we wszystkich m ia
stach Stanów  Zjednoczonych.

W  dn iu  “w czorajszym  m in ister Stim  
son wystosow ał notą do Tokjo. Nota 
je s t u trzym ana w tonie ostrym  i żąda 
oficjalnego przeproszenia A m eryki za 
napaść na je j przedstaw iciela oraz u- 
k a ra n ia  w innych żołnierzy.

TOKJO, 5: 1. Przedstaw iciel jap o ń 
skiego min. spraw  za-gr oświadczył na 
konferencji prasow ej, że śledztwc w 
spraw ie incydentu  w M ukdenie je s t w 
toku. Póki spraw a nie bodzie w yjaśnio 
na; rząd japońsk i pow strzym a się od 
udzielenia odpowiedzi na no tą  am ery 
kańską. Ja p o n ja  zdaje sobie spraw ę, że 
jeżeli A m eryka nie otrzym a zadośću
czynienia, to za ta rg  może pociągnąć za 
sobą poważne następstw a.

D zienniki tok ijsk ie  zam ieszczają dziś 
oświadczenie płk. M atsui, k tó ry  z po
lecenia generalnego sztabu japońskie
go przeprow adził w M ukdenie śledz
two. W edług pułk. M atsui, żołnierze ja 
pońscy nic nie zaw inili, albowiem gene
ra ln y  konsul am erykańki nie chciał się 
zastosować do obow iązujących przepi
sów, u siłu jąc  w jechać do m iasta  bez 
■wylegitymowania się przed kom endan
tem patro lu . Niedość na  tern, konsul 
am erykański g roził rewolwerem, wo
bec czego żołnierze w obronie w łasnej 
b y li zm uszeni go rozbroić.

W ojska japońskie za ję ły  po rt Hulu- 
Tao, leżący na południe od Czing-Czao.

W edług dzienników chińskich, w y
chodzących w Pekinie, sztab japoński 
w spółpracuje ściśle z przedstaw iciela
m i francuskich  sił zbrojnych na D ale
kim  W schodzie. W  głów nej kw aterze 
japońskiej zn a jd u ją  się liczni oficero
wie francuscy.

O rganizacje wojskowe em igrantów  
rosy jsk ich  w y stąp iły  w czoraj na u li
ce Charbmw. Dwa p u łk i um undurow ane 
i uzbrojone w edług nowoczesnych wzo
rów, przedefilow ały przez m iasto .P rzed 
konsulatem  sowieckim. strzeżonym  
przez policję chińską. w yw iązała się 
strzelan ina. .Jeden p o lic jan t je s t zabi
ty , 9 rannych .

HTTLFR W ŁASKACH U  RZĄDU.

B E R L IN , 5. 1. „Deutsche A llgem aine 
Ztg-.“ potw ierdza in fo rm acje  narodowo- 
socjalistycznego „M ontagsblattu“ o ma- 
jącem  nastąp ić  w  dniach najbliższych 
przy jęciu  H itle ra  przez min. G roenera.

D ziennik podkreśla, że przyjęcie ta 
kie nie spotka na  żadne trudności, o 
ile H itle r  zwróci się z prośbą o audjen  
cję do m in. G roenera, k tó ry  w ponie
działek pow rócił z u rlopu  do B erlina.

Z końcem ubiegłego m iesiąca przy
wódcy innych stronn ic tw  politycznych 
odbyw ali rów nież n a ra d y  z m in istrem  
«praw w ew nętrznych i Reiehsw ehry.

Przew lekły kryzys gospodar
czy, gnębiący od dłuższego juś 
czasu wszystkie niem al państwa, 
pogłębia się z każdym  miesiącem 
Ekonomiści za główne przyczyny 
kryzysu światowego uw ażają na- 
ogół: 1) załam anie się inflacji 
kredytowej, 2) a larm y  wojenne,
3) walkę o ry n k i światowe przy 
pomocy niskich cen.. Po wojnie 
światowej, wiele państw  europej
skich poczęło na każdych podykto 
wanych im w arunkach, zaciągać 
olbrzymie pożyczki, udzielane 
głównie przez S tany  Zjednoczone. 
Równocześnie wiele państw  zosta 
ło obciążonych z ty tu łu  długów 
wojennych i reparacyj.

Chcąc odbudować zniszczone 
kraje, rozpoczął się również wy
ścig em itow ania pożyczek we
w nętrznych, przyezem w ytworzy 
ła  się pewna zbiorowa psych oga 
inw estycyjna, tak, że nawet p ry 
w atni ludzie nie w ahali się zacią
gać pożyczek krótkoterm inow ych 
i bardzo wysoko oprocentowa
nych. Wreszcie stało się jasnem, 
że wypłacalność tych wszystkich 
dłużników, wobec nadm iernej sto 
py procentowej i równoczesnej 
konkurencji wzm agających pro
dukcję w arsztatów  pracy, stoi 
pod znakiem zapytania. W ierzy
ciele światowi, jak również m ali 
kredytodaw cy, poczęli w strzym y
wać pożyczki, p ragnąc już tylko 
odebrać pożyczone sum y wraz z 
odsetkami. Ściągnięte pieniądze 
zaś poszły do skrzyń i skarbców, 
gdyż tam  schowane bezprocento
wo, przynajm niej gw arantow ały 
pewność ich posiadania. W na
stępstwie tego ry n k i pieniężne 
skurczyły się, pieniądz podrożał, 
ceny poczęły się zniżać.

Równocześnie, na  podkopa
nie zaufania u  wierzycieli w pły
nęły  a larm y  wojenne i  rewizjo
nistyczne, lansow ane przez nie
które państw a. A larm y te podko
pały  głównie k redy t długoterm i
nowy i jeszcze bardziej przyczy
n iły  się do chow ania w skrzy
niach złota i  w alu t „tw ardych”, 
czyli o mocne podstaw y złota o- 
partych . Niemcy zmuszone do 
płacenia wielkich sum zagranicy 
oraz Sowiety, potrzebujące w alut 
zagranicznych na zakup m aszyn 
koniecznych do przeprowadzenia 
„p iatile tk i” , zaczęły ściągać te 
w alu ty  w zam ian za tow ary ek
sportow ane „dum pingowo” , czyli 
po anorm alnie niskich cenach.

Inne państw a, zmuszone do o- 
brony, poczęły zwiększać ta ry fy  
celne oraz prem je eksportowe. 
Gdy w alka cen światowych zao
strzy ła  się, wobec równoczesnego 
skurczenia się światowego obie
gu  pieniężnego, doprowadziło to 
do katastro falnej już zniżki cen 
wewnętrznych i zewnętrznych,

„Szwsfesrskt® Qorskie 
Xlsla" (* marką Eogc t1) 

stosowana prey efe®-
iobaah £i4ąrtka, klszuk, 
abstrakcji I kejniord
żółe-c-w^ch. 

da ©srshtetJWSkia ©arskłe Ztoia" 
są uaiarałfiyai łagodnym środkiem  
pffseczyescEftjąeym, ułatwiającym  
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powodując objawy kryzysowe, 
takie właśnie, jakie obserwujem y 
obecnie.

Zgodnie z trzem a głównemi 
przyczynam i kryzysu  światowe
go, w ysiłki kierowników gospo
dark i światowej poszły w trzech 
kierunkach: 1) zmniejszenia in 
flacji kredytow ej, 2) uspokojenie 
alarm ów  wojennych, 3) zwalcza
n ia wyścigu zniżki cen, szczegól
nie surowców i płodów rolnych.

Co do zmniejszenia się in fla 
cji kredytow ej, to postęp jest już 
znaczny. Światowe tempo inwe- 
stycyj zmniejszyło się, nowe k re 
dy ty  udzielane są nader ostrożnie, 
zarówno przez pryw atnych kre
dytodawców, jak  i przez świato
we banki. Czynione są próby na
kłonienia A m eryki do częściowe- 
go skreślenia długów wojennych. 
Gorzej z a larm am i wojennemi: 
W schód w ogniu, N iemcy aw an
tu ru ją  się. K to wie jednak, czy 
konferencja rozbrojeniowa -— o 
ile pójdzie po lin ji trzeźwych żą
dań najpierw  bezpieczeństwa, 
później rozbrojenia —  nie zdoła 
uspokoić umysłów. O statnia, mo
że najw ażniejsza z głównych przy 
czyn kryzysu  gospodarczego —  
w alka o ry n k i światowe przy po-

na ul. P otock iego Nr. 7
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moey niskich cen —  rozgryw a się 
obecnie w całej pełni, a charak
teryzu ją  ją  najlepiej, dewaluacja 
fun ta  i bezwzględne duszenie cen 
w Niemczech.

Co do wszystkich trzech pun
któw ekonomiści am erykańscy, 
znani ze swego optym izm u, spo
dziewają się, że odprężenie nastą 
pi już z nadchodzącem latem  lub 
najpóźniej na  jesieni. Mniej opty  
m istycznie nastro jen i ekonomi
ści europejscy sądzą, że do la ta  
czy jesieni jeszcze kryzys nie m i
nie, ale w tym  czasie może się już 
zaznaczyć pewna popraw a stosun 
ków gospodarczych świata, w ra 
zie zwycięstwa w świecie zdrowej 
myśli gospodarczej. W  przeciw
nym  razie, przed ostateczną k a ta 
strofą, w szystkie państw a za przy  
kładem  A nglji, D anji, Norweg,] i, 
F in land ji, Japon ji i innych będą 
zmuszone porzucić p a ry te t złota 
i ratow ać się dewaluacją, podob
nie jak  to miało miejsce w p ier
wszych latach po wojnie.

Tak, czy tak  zatem, przed u- 
pływem  roku prorokują  europej
scy ekonomiści złagodzenie k ry 
zysu gospodarczego —  o ile oczy
wiście nie zajdą nowe trudności 
w m iędzynarodowej gospodarce.

TRA@!CZHA FALA POWROTJSA.
Odwrót polskiego wychodźstwa z Francji.

Lekarz-dentysta
Eug. Lehenbam-Nunherg
przeprowadziła się

K ryzys gospodarczy dosięgną! już 
i Francji. Przód tysiącam i polskich e- 
migraulów otwarła się otchłań nędzy 1 
bezrobocia. Powszechna redukcja pra
cy i zamykanie warsztatów odbija sio 
przedewszystkiem na obcokrajowcach, 
których — co więcej — zwalnia się bez 
żadnego zabezpieczenia i, nieraz, uprze 
dzenia.

Jeszcze rok lemu ciągnęły z Polski 
do Francji setki wychodźców, wabio
nych przynętą pewnej pracy i wysokie 
go zarobku. W tej chwili jakże zmieni
ła się sytuacja!

P isaliśm y już wczoraj, jak daleko 
idące ograniczenia i redukcje stosują 
wobec,polskich robotników przedsiębior 
stwa i związki zawodowe francuskie. 
Represje idą tak daleko, że spotkały się 
z krytyką nawet u — francuzów. Ale 
głód pracy i zaciemniający się hory
zont ekonomiczny sprawiają, że prak
tyka staje się już prawem, przeyobleka 
się w formę nakazu.

Izba deputowanych uchwaliła usta
wę, ograniczającą dopuszczalną ilość 
obcokrajowców zatrudnionych w insty  
tucjaeh rządowych, miejskich i niektó 
rych prywratnych — do 10 proc.! Co wię 
cej, z pośród robotników obcokrajo
wych daje pierwszeństwo emigrantom  
politycznym, kombatantom armji soju. 
szniczych, cudzoziemcom żonatym z 
francuskami, które zachowały swe oby 
watelstwo, wrosz.eie — cudzoziemcom, 
których dzieci są obywatelami franeus 
kimi.

Jak z tego wynika, olbrzymia więk
szość naszych rodaków we, Francji nie 
może być zaliczona do żadnej z tych 
kategoryj. Nie łudźmy się, że mimo to 
utrzymają się przy pracy. Bezrobocie 
jest coraz większe, a kapitał francuski 
nie zwykł okazywać szczegółowych 
względów, zwłaszcza w takiej sytuacjL

Faktem jest, że na półm ilionową ar_ 
mję naszego wychodźctwa we Franeji o, 
koło 30 proc. jest już dziś bez pracy, a  
60 proe. ma zatrudnienie tylko prze® 
parę dni w tygodniu.

Sytuacja stała się więc katastrofal
na. Organizacje społeczne i związki za 
wodowe wyłoniły komitet pomocy bez
robotnym, niewiele jednak da się tą drą 
gą zrobić, bo z braku innych źródeł ko 
m itel mógł się odwołać jedynie do o- 
fiarności publicznej. Do tego emigracja 
polska nie cieszy się na terenie francus
kim zbyt wielką sympatją, jest w yzys. 
kiwaua jako tania siła  robocza, robo- 
nik polski, nie znający przepisów i ję
zyka, nie może sobie dać rady i  przy; 
najdrobniejszem przekroczeniu dosta
je się do więzienia.

W tych warunkach nie można się łu
dzić, by wychodźcy nasi m ogli się we; 
Francji w zaostrzonnej walce konkuren 
eyjnej obronić. To też do kraju poczyna 
ją ściągać coraz liczniejsze rzesze r®_ 
daków.

W raeają przeważnie w nędzy. Nie 
zaoszczędzili nic, nie pomnożyli dobyt
ku, dobrze, że zdołali opłacić bilet kole 
jowy.

W racają i pomnażają liczby bezreboi 
nych! Nie przysługuje im prawo do za 
sitków, nie mają — niejednokrotnie —. 
gdzie znaleźć dachu nad głową.

Tak oto pogłębia się kryzys w krajni 
powiększa się zastęp nędżSńzy. Czyż mo 
żna w ty eh warunkach z radością, przyj 
mować ciągły  wzrost zatrudnienia w; 
Polsce. Czy nic czas dostrzec już i dru
gą, mniej efektowną sronę statystyki 
przyrostu naturalnego? Zważmy: z na 
staniem kryzysu we Francji, zam yka  
się ostatnia kiapa bezpieczeństwa", o- 
statni rezerwowy teren dla polskiej 
„rezerwowej armji. pracy".

Konwencja międzynarodowa 
o czasie pracy w kop Jnlacłi węgla.

V *

W dniu 7 b. m. rozpoczyna się w Ge 
newie konferencja międzynarodowa w 
sprawie ratyfikacji konwencji o czasie 
pracy w kopalniach węgla.

W konferencji wezmą udział przed
stawiciele idedmiu państw europejskich 
eksportujących imjwiąksMł !łość w ęgl*

a mianowicie Angiji, B elg ii, Czechosło
wacji, Holandji, Franeji, Niemiec i Pol 
ski.

Z ramienia Polski w obradach konfe
rencji weźmie uur>aI. naczelnik wydzia„ 
łu ochrony pracy w ministerjum pracy  
i ęphelr* sz«Jecz»ej, Józef Zagrodz&L
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Szkota średnia ftteka od wspóteesnośsi. k r o n i k a .
Szkoła średnia, zarówno jak  po

wszechna, nie zdobyła sobie w cią
gu  trzynastu la t naszej niepodległo
ści państwowej przepisów, ktoreby 
przystosowały je j konstrukcję do 
w ym agań doby obecnej, a co za tern 
idzie określały program sznoły w 
posól), by odpowiadał potrzebom 

odradzającego się w ciężkich w arun 
kaoii powojennych Państw a. I  zno
wu, jak przy szkole powszechnej, 
należy pnaedewszystkiem odpowie
dzieć na pytanie.
jak długi ma być o k r e s  kształcenia 

w szkole średniej?
Jak  wyglądają te spraw y w 

szkolnictwie zagranicznem?
Łączny okres kształcenia w  szko 

le powszechnej i średniej w prze
ważającej liczbie państw  wynosi 
la t 12-cie.

A jak jest w Polsce?
U nas średnia szkoła ogólno

kształcąca obejmuje dotychczas 8 
la t nauczania, na które składa się 
3 ła ta  t. zw. gim nazjum niższego i 
5 la t gimnazjum wyższego.

Owo gimnazjum niższe opiera się 
na  3 łub 4 latach szkoły powszech
nej-

Dziecko więc, które chce iruee 
wstęp do gimnazjum wyższego, mu
si porzucić szkolę powszechną^ po 
upływie 3, najwyżej 4 la t nauki, w 
przeciwnym bowiem razie szanse 
jego dostania się do owego gimna
zjum są minimalne. Po ukończeniu 
pełnej szkoły powszechnej znajduje, 
przeważnie, -wszystkie miejsca w 
Odpowiedniej klasie gim nazjalnej za 
pełnione.

W rezultacie w ytw arza się sy tu
acja, umożliwiająca uczęszczanie do 
gim nazjum wyższego tylko dzieciom 
które zaczęły do tego gimnazjum cho 
dzić od I-ej klasy gim nazjalnej, a 
co zą tern idzie dzieciom rodzin za
możnych.

Je s t to
sprzeczne z podstawowemi wyma
ganiami nowoczesnego demokratyez 

nego wychowania.
Nowe warunki, zarówno społecz

ne, jak  polityczne, w ym agają otwar 
tego wstępu do szkoły średniej dla 
wszystkich dzieci, niezależnie od 
klasy społecznej i stopnia zamoż
ności ich rodziców.

Z  tych względów niezbędne sta
je  się przesunięcie początku szkoły 
średniej ogólnokształcącej na okres 
późniejszego życia. W  tym  kierun
ku zmierzają reform y szkoły śred
niej w demokratycznych państwach 
świata.

Za ową reform ą przemawia 
także

wzgląd natury czysto 
pedagogicznej,

a  mianowicie fakt, że dziecko sta
je  się zdolne do abstrakcyjnego m y
ślenia dopiero w 12-ym roku życia, 
a więc dopiero wtedy dojrzewa do 
szkoły średniej ogólnokształcącej. 
Szkoła średnia powinna trwać, w 
ten sposób rozpoczęta, la t niemniej 
niż sześć, by móc wykonać cały za
kres koniecznego dla wykształcenia 
ogólnego programu.

Ze względów natu ry  praktycz
nej ową sześcioletnią szkołę średnią

należałoby podzielić na dwa 
okresy:

Pierwszy, który umożliwiałby 
bezpośrednio przejście do szkoły za
wodowej wyższego stopnia, bądź 
też w życie, i drugi do wyższych u- 
ezelni.

Podziału tego wym agają rów
nież względy n a tu ry  społecznej i 
pedagogicznej.

W praw odaw stwie dla szkoły 
średniej powinna być jeszcze u- 
wzgłędniona jedna spraw a wagi 
pierwszorzędnej. Oto obecne nasze 
8-klasowe gimnazjum 
już w klasie IV  różnicu je się ?ia wy
działy: matematyczno-przyrodniczy,

humanistyczny i klasyczny.
Jest to ogromny błąd natu ry  pe

dagogicznej. P r  z ed e wsz y s i kie rn w y

bór wydziału wypada na ucznia 
zbyt młodego (najwyżej czternasto
letniego;, k tóry nie uf jen  tu je się w 
swych zamiłowani.ich. W wielu 
mniejszych miastach, istnieje tylko 
jeden typ szkoły bez uwzględnienia 
drugiego i uczeń musi się siłą rze
czy decydować na ten typ.

Dlatego nowy ustrój szkolnic
twa średniego

powinien przewidywać 
zróżnicowanie na wydziały, dopie
ro w ostatnich łatach gimnazjum.

Ukończenie pierwszego okresu 
gimnazjum uprawniałoby do przej
ścia do odpowiednich szkół zawo
dowych i  do objęcia niektórych 
stanowisk w  państwowej służbie cy

wilnej, oraz pewnych praw w służ
bie wojskowej.

Byłby to jeden ze sposobów za
radzenia kryzysowi, jak i przeżywa
ją  obecnie szkoły wyższe.

Ale o tern pomówimy oddzielnie 
w artykule, poświęconym aktualnej 
sprawie matury.

Nai’azie, zaznaczyliśmy tylko 
w ogólnych zarysach

palące potrzeby szkolnictwa 
średniego, 

które u nas, niestety, z powodu b ra 
ku odpowiednich ustaw, wciąż jesz
cze stoi na poziomie wymagań przed 
wojennych, nie licząc się bynajmniej 
% wymaganiami wspólczesnego życia

(b.)
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Siod«

S T A N I S Ł A W  O P I E L A K
starszy cechu frysjerskiego w Dąbrowie Górniczej. sm ar! tin. 3 b. in. 1932 **■

przeżywszy la t 46.
W yprowadzenie zwłok n astąp i dn. 6 stycznia, przy ul, Sooieskiego 81 

o godz. 2 popoL, na cm entarz w Będzinie. O sm utnych tyoh obrzędach za
w iadam ia krew nych i znajom ych stroskana ZONA I  RODZINA.

Z działalności P.C.K.
powiatu będzińskiego.

W  lokalu P. 0. K., pod przewod
nictwem wiceprezesa zarządu ks. 
szamb. Plenkiewicza odbyło się po
siedzenie zarządu oddziału P. C. K. 
Po odczytaniu protokułu i sprawo
zdaniu prezesa z wykonania uchwał 
członkowie zarządu referenci po
szczególnych działów pracy złożyli 
sprawozdania. Skarbnik dyr. Le
wandowski złożył sprawozdanie ze 
stanu finansowego oddziału P. 0 . K. 
J a k  w ynika z tego sprawozdania 
stan kasy na dzień 30 grudnia 1931 
r. wynosił zł. 4314.30, prócz tego na
leżności oddziału, które winny wpły 
nąć w styczniu br. wynoszą zł. 6500 
P. Zakolski insp. drużyn ratowni
czych powiadomił zebranych, iż zo
stały zorganizowane staraniem miej 
soowych kół P. C. K. dwa kursy dla 
drużyn ratowniczych w Sosnowcu i 
Dąbrowie, liczące każdy po 70 słu
chaczy. Następnie dr. W elfe złożył 
sprawozdanie z odbywającego się 
kursu dla sióstr pogotowia i przed

stawił do załatwienia podania kandy 
datek o zwolnienie od opłaty za 
kurs, część z tych podań uwzględnio
no. Dr. Budzyńsld, referent maga
zynu, złożył sprawozdanie ze stanu 
magazynów i zakomunikował, iż 
nowopowstałe koło młodzieży P. O. 
K. przy girnn. Staszica już podjęło 
opiekę nad magazynami. P. M. Try- 
burc?y złożyła sprawozdanie z dzia
łu kół młodzieży PCK., podkreśla
jąc znaczne ożywienie działalności 
tych kół, a szczególnie koła mł. przy 
szkole nr. 18 w Sosnowcu, przy szko 
le nr. 8 w Będzinie, przy szkole pow
szechnej na Bielorwiźnie i przy szko
le w Dańdówee. Koła PCK . na w po
wiecie postanowiono zaopatrzeć w  
odpowiednie tabliczki z czerwonym 
krzyżem i napisem, w związku z 
tern zarząd polecił, by biuro zebrało 

oferty  na dostarczenie tych tabli
czek. Po omówienia jeszcze kilku 
drobniejszych spraw, na tern posie
dzenie zakończono. __

Wykrycie tajnej drukarni komun stycznej
w Dąbrowie.

ARESZTOWANIE SIEDM IU OSÓB.
Od dłuższego już czasu na tere

nie Zagłębia dał się odczuwać wzmo 
żony ruch wśród komunistów, któ
rzy rozrzucali ulotki, nawołujące do 
w ystąpień przeciwko władzom.

Policja rozpoczęła drobiazgowe 
śledztwo, które naarzie nie dało źad 
nego rezultatu.

Chodziło o wykrycie miejsca, 
gdzie drukowane były ulotki.

K ilka dni temu policja otrzyma
ła poufne inform acje i w związku z 
tern w nocy z 4 na 5 bm. zarządzana 
została obława i rewizja w kilku 
mieszkaniach. Obława przyniosła po 
żądane rezultaty.

Policja dokonała likwidacji t. 
zw. techniki okręgowej komunisty
cznej partji, aresztując kilkanaście 
osób i wykrywając tajną drukar
nię.

Okazało się, że drukarnia komu
nistyczna była zakonspirowana w 
mieszkaniu Jadw igi Sibielak w Dą

browie (Szopena 58).
Znaleziono tam kilkanaście ty 

sięcy drukowanych ulotek o treści 
wybitnie antypaństwowej, referaty, 
50 matryc, przygotowanych do od
bicia, powielacze, papier i masę n a j
rozmaitszego, mocno obciążającego 
m aterjalu.

Sibielakowa została aresztowana 
i natychm iast odwieziona do wydzia 
łu śledczego w Sosnowcu.

Prócz tego policja aresztowała w  
Dąbrowie Juljusza Gruszczyńskie
go (Batorego 27), Bolesława Pypła- 
cza (Żeromskiego 26), Emanuela 
Wtemika (Sobieskiego 11), Julju- 
sża Brachceińskiego (Żeromskiego 
26), Moszkowicza vel Sza jera Pesla 
z Będzina i Chana Kurta również z 
Będzina (Modrzejowska 77).

W szystkich aresztowanych prze 
kazano do dyspozycji sędziego śled
czego.

Poważni kupcy sosnowieccy pod zarzutem
sfałszowania weksli.

KALENDARZYK.
Dsiś: Trzech Króli 
Jutro: Lucjana m., Juljana 
Wschód słońca: 7.44 
Zachód słońca: 3 55

R A D JO
W A R S Z A W  A.

Środa, 6 stycznia.
11.40. P rzeg ląd  prasy  k ra j. P . A T. 

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12,05. P ro  
g ram  na dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
Państw . Inst. Met. 12,15. P o ranek  symŁ 
z F ilh . W arsz. 14.00. Z wędrówek in
s tru k to ra  po gospodarstw ach. 14.20. 
P ły ty  gram of. 14.40. N iedbalstw o i b rak  
poczucia piękna u  chłopów. 15.00. Aud. 
muz. 15.55 P ro g ram  dla dzieci p. u 
W  wieczór Trzech K róli. 16.^0. Ł*iyty 
gram of. 16.40. J a k  książę P an ie  K ochan 
ku angielską księżnę przyjm ow ał. 16,55. 
A ngielski. 17.15. Odczyt z A ra 
kowa. 17,30. W iad. przyj, i pożyt. 17.4a. 
K oncert popoł. 19.00. Rozm aitości. 19.2a. 
P ły ty  gram . 19.40. P ro g ram  na clx. 
n a ś t  19.45. Słuch. Spraw a kobiet M icha 
Ja  Bałuckiego. 20.15. D ru g a  podroż na 
gapę. 21.10. K w adrans lit. 21.25. Polskie 
p ieśni lud. żołnierskie. 21.55. K oncert 
kam er. 22.30. Urzęd. kom. Państw . InsL 
Met. i kom. polic. 22.35. W iad. sp o rt 
22.45. Odczyt ang. z K rak . 23.00. M uzyka 
tan. z restau r. Po lonia  _ Pałace.

W  A R  S 7. A W  A.
Czwartek, 7 stycznia.
10.00. Tr. naboż. z B azyliki. 11.20. Kora. 
m eteor. 11.45. P rzeg ląd  p racy  k ra j. P . A. 
T. 11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
P ro g ram  na dz. nast. 12.10. Urzęd. kom. 
P aństw . Inst. Met. 12.15. Odczyt I I  O rga 
m zacja  gospodarstw  folw arcznych wo
bec dzisiejszych warunków. 12.35. P ły ty  
gram of. 14.45. P ły ty  15,15. Kom. L O i'. .
15.25. W śród książek 15.45. Kom. dla że 
g lug i i rvbaków . 15 50 P ro g ram  dla dzie 
ci. 16.20. F racuski. 16.40. P ły ty . 17.10. Od 
czyt z W ilna. 17.35. K oncert solistów. 
18.50. Rozm aitości. 1915. S krzynka poczt.
19.25. P ro g ram  n a  dz nast. 19.30. WiaiL 
s n o r t  19.35. P ły ty . 19.45. M uzyka lekka.
20.00. P ras. Dz. R adj. 20.25. F ełje ton  p. t  
Ludzie podwójni. 2040. R osy jska m uzy 
ka. 21.25. Słuch. „Ewa". 22.10. D odatek do 
P ras . Dz. R adj. 22.15. Urzęd. kom. P ań 
stwowego I n s t  Met. i kom. policyjny.
22.20. M uzyka tan. ze Lwowa.

W A R S Z A W A .
P ią tek , 8 stycznia.

11.20. Kom. m eteor. 11.40. P rzeg ląd  
p rasy  k ra j. PAT. 11.58. S ygnał czasu « 
W arsz. 12.05. P ro g ram  na dz. nast. 12.10. 
P ły ty  gram of. 13.10. Urz. kom. P aństw . 
Inst. M e t 13.15. Ko. gospod. 14.45. P ły ty  
gram of. 15.15. Z życia Polsk. Zesp. Sp:e 
waezyeh. 15.20. Kom. LSG. 15.25. Odczyt 

,z K rak . 15.45. Giełda pien. oraz kom. dla 
"żeglugi i rybaków . 15.50. P ły ty  gram of.
16.20. P rzem ysł chem iczny a  gazy. 16.40. 
Płyty gram of. 16.55. Angielski. 17.10. Od 
czyt ze Lwowa. 17.35. O peretka z W il
na. 18.50. Rozm aitości. 19.15. P rzeg ląd  
Toin .  19.25. P ro g ram  na  dz. nast. 19.30. 
W iad. s p o r t  19.35. Scenki w wyk. Tom a 
i Law ińskiego. 19.45 P ras . Dz. R adj.
20.00. P ogadanka muz. 20.15. K oncert % 
F ilh . W arsz. 22.40. D odatek do P ras . 
Dz. R adj. 22.45. Urz. kom. Państw . I n s t  
Met. i kom. policyjny. 22.50. M uzyka ta 
neezna.

K A T O W I C E ,
Środa, 6 stycznia.
10.10. Naboż. z k laszto ru  O. O. F rancisz
kanów w P anew nikach  _ Ligocie. 11.58. 
S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. Tr. z W ar
szawy. 14.00. N a uroczystość T rzech K ró  
li. 14.20. T r. z W arsz. 16.20. Skrzynka 
poczt. 16.40. Tr. z W arsz. 17.15. Odczyt z 
K rak . 17.30. T r. z W arsz. 19.00. B ery  i 
bo jk i śląskie. 19.25. Rozm aitości. 19.45. 
Tr. z W arsz. 22.35. Kom. s p o r t  22.45. P ro  
g ram  n a  dz. nast. 22.50. Interm ezzo muz.
23.00. S krzynka poczt, w jęz. franc.

K A T O W I C E .
Czwartek, 7 stycznia

11.45. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. T r. z 
W arsz. i4.55. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. W oj. Śl. 15.05. Kom. z W arsz. 15.25 
W śród książek. 15 50. P ro g ram  dla dzie 
ci. 16.00. K oncert z p ły t gram of. 16.20. 
F ran cu sk i z W arsz. 17.10. Odczyt z W:il 
na. 17.35. K oneort z W arsz. 18.50. Rozm ai 
tości. 19.05. Odcinek powieść, 19.20. Z 
dziejów czarnoksięstw a. 19.40. Kom. b a r  
cerskic. 19.45. Tr. z W arsz., poezom pro
gram  n a  dz. nast. 22.25. M uzyka tan. W  
Lwowa.

Wydział śledczy w Sosnowcu do
konał aresztowania kilku kupców 
żydowskich, oskarżonych o sfałszo
wanie kilku weksli na ogólną sumę 
727 zł. Aresztowano: B r«6la Merina 
(ModrzejowSka 261. Izraela Ferlei‘a

i Majera Grinbauma, również miesz
kańców Sosnowca.

Aresztowanie nastąpiło na sku
tek skargi kasy kredytowej. Wszy
stkich przekazano do dyspozycji sę
dziego śledczego.

OD W Y DA W NICTW A . -
Z powodu uroczystego św ięta  

Trzech K róli następny numer 
„E spresu  Zag!ębin“ ulcańe s iq  

w  piątek 8 b. ni. o zw ykłej porze.
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Nowi zamach pfzeisiyslowców górniczych
n a  zarobki robotnicze.

_ . „ .  7 I A 7 D U  p r z e m y s ł o w c ó w  g ó r n i c z y c h  w y m ó w h a  u m o w ę ,  d o t y c z ą c ą  
r a d a  z j a z d u  p l l /w U ^ ARUNKÓW PŁAC r o b o t n i c z y c h .

______________  Nr. 6. .

NA TRZECH KRAUL
B/Jecino Święta, spowita w żłobie, 
Spraw,niechaj ludzkość całego globu 
Śladami Mędrców dąży ku Tobie,
A nie do żłobu!

W. MON8IORSKL

Przed kilku dniami donosiliśmy 
o wymówieniu przez przemysłowców 
umowy, dotyczącej warunków plac 
obotniczyeh na terenie Śląska.

W dniu wczorajszym rada zjaz
du przemysłowców górniczych Za
głębia Dąbrowskiego i Krakowskie
go nadesłała do inspektoratu pracy 
w Sosnoweu list, w którym zawia
damia o wymów ieniu z dniem 3Vgo 
stycznia br. dotychczasowej ur-iowy 
w przemyśle górniczym.

W liście tym rada zjazdu prze
mysłowców górniczych nie skonkre
tyzowała swych warunków i nie wy
powiedziała się o ile zamierza zre
dukować płaee robotnicze.

Bezpośrednio po otrzymaniu po
wyższego listu rady zjazdu, inspek
torat pracy zawiadomił telefoniez- 
nie ministerjum pracy i opieki spo
łecznej.

Według krążących pogłosek ra
iła zjazdu zamierza wysunąć projekt 
obniżki dotychczasowych płac o 10 
do 15 proc. (!?)

Umową, którą obecnie wymówi
ła rada zjazdu, objętych jest 34.600 
robotników, z czego 26.600 przypa
da na Zagłębie Dąbrowskie, a 8.600 
ha Zagłębie Krakow skie.

Wypowiedziana obecnie umowa 
fcostała podpisana na mocy arbitra
żu rządu w Warszawie w dniu 10 
czerwca ufe. roku i obowiązuje do 
inia 1 kwietnia hr.

Związki zawodowe, które podpi
sały umowę nie zostały dotvchczas 
jeszcze zawiadomione o wymówieniu 
tej umowy,

Jak się dowiadujemy, w dniu 11 
hm. ma się odbyć w Warszawie, w 
ministerjum pracy i opieki spe.locz- 
r.oj konferencja, w której wezmą u- 
dział przedstawiciele przemysłow
ców ze Śląska, Zagłębia Dąbrowskie 
go i Krakowskiego.

Ponieważ przemysłowcy górni
czy wymówili umowę na terenie 
wszvstkich trzech Zagłębi węgło
wych przypuszczać więc należy, że

interwencja rządu, w sprawie likwi
dacji zatargu o place obejmie robot
ników wszystkich Zagłębi węglo
wych.

Nie ulega najmniejszej wątpli
wości, żc wymówienie przez prze
mysłowców dotychczasowych głodo
wych zarobków robotniczych musi 
wywołać duże rozgoryczenie. Prze

mysłowcy, nie podając konkretnie
sw ych zamierzeń, dotyczących reduk 
cji zarobków, budzą wśród szerokich 
warstw robotniczych duży niepokój.

Spodziewać się jednak należy, że 
rząd energicznie weźmie się za tę 
sprawę, likwidując szybko zatarg, 
który w obecnej chwili jest tak nie
pożądany.

Reumatyzm znid — jakgdyhy stał się cud!
Roum atyzm , podagra i pokrew ne niedo
m agan ia  m ają , ja k  wiadomo, za przy czy 
nę nagrom adzenie sio kw asu  moczowe
go w organizm ie ludzkim . K w as moj 
<nowy zaś stanow ią ostre, ja k  igiełki 
drobne kryształy , k tóre  sadowiąc się,_ w 
m ięśniach, lub w innych częściach cia
ła  w yw ołują częstokroć już  przy  n a j
m niejszym  ruchu  straszne bóle. Szcze
gólnie w staw ach m ogą t’e ostre  krysz- 
ta ty  w yw ołać niebezpieczne zaburzenia, 
czyniąc z chorego nieszczęśliwego ka
lekę, k tó r ] dręczony uporczywem i bó
lam i stopniowo trac i władzę w człon
kach. Również p. A. Szpet, blacharz we 
Lwowie, ul. P iłsudskiego  14 c ie rp ia ł od 
szeregu ła t na  ciężki reum atyzm : „By
łem już  k ilk a  jazy  w Lubieniu*, pisze 
on ngm  m. in. „i oprócz tego leczyłem 
się w szelkiem i m ożliwem i środkam i, nie 
w yłączając bolesnych zastrzyków  — 
leez nie pom agało tu wcale, a ostatnio 
z osłabienia niezdolny już byłem  do p ra 
cy. W ówczas zwrócono m i uw agę na

Togal i po zażyciu pierw szej ru rk i, stał 
się cud: bóle zupełnie zn ik ły , i .m ogę 
znowu pracować**. Podobnie świadczy 
wiele tysięcy cierpiących, k tó rzy  p rz y j
m owali tab le  i ki Togal p rzy  reum atyz
mie, podagrze, rw an iu  w staw ach, ła
m aniu  w kościach, bólach nerwowych 
i głowy, grypie, przeziębieniach i po
krew nych cierpieniach. N ieszkodliwe 
d la  serca, żołądka i innych  organów . 
Togal nicty lko uśm ierza bóle, lecz zwal 
cza w zarodku te  n iedom agania, po- 
w trzyruu jąe nagrom adzenie się kw asu 
moczowego. D latego też naw et w chro
nicznych przypadkach  i, gdy  inne środ
k i zawiodły, osiągnięto  p rzy  pom ocy 
Togału nadspodziew anie pom yślne re 
zu lta ty . Je ś li ponadto tysiące lekarzy  
Togal zaleca, to przecież każdy z zau
fan iem  zakupić go może. W e w szyst
kich  aptekach. Spróbujcie  więc sam i 
dziś jeszcze, lecz żądajcie we w łasnym  
in teresie  ty lko  Togal — niem a nic lep- 
czego!

Z izby przemysłowo -fcamllowel
w Sosnowcu-

OBRADY KOM ISJI POLITYKI HANDLOWEJ I KOMUNIKACYJNEJ

T EA TR  M IE JS K I W SOSNOWCU.
Dziś w środę, d n ia  6 hm. dw a wido- 

A-ika: o godz. 4-ej popoł. ukaże się po
raź o sta tn i doskonała, pełna żywej ak
cji kom edja G. Zapolskiej „P an n a  Ma- 
liczewska** z p. Z akrzyńską w ro li ty 
tułow ej w otoczeniu pp.: A rciszew skiej, 
K ossakow skiej, T ańskiej, Palańskiego, 
Relskiego i H<*rowicza w rolach głów
nych. Ceny m iejsc popularne od 80 gr. 
do 2.60 zł.

O godz. 3J.5 wieez. „P erfum y mojej 
żony** wesoły ża rt karnaw ałow y w S 
aktach, w koncertow em  w ykonaniu  ppa 
ZakrZyóskiej i Szafrańskiego, S°bot- 
kow skiej. Gołaszewskiego, oraz Górec
kiej i O rchonia. Zabaw ne nieporozu
mienie, pow stało nasku tek  zapachu per
fum „A nida“, w yjaśni publiczności fla 
kon tych perfum , ja k i dy rekcja  prze. 
znaeza do rozlosow ania m iędzy p ierw 
szym, a  d rug im  aktem  te j sztuki. Ceny 
m iejsc zwykłe od 1 zł. do 3.60 zł. P rzed  
sprzedaż biletów  w firm ie W ł. Czeehow: 
ski. W  niedzielę i św ięta  k asa  teatru, 
czynna od godz. 11 — 1-ej i od 3-ej do 
końca drugiego widowiska. ,

„Aurelciu, nie rób tego**., oto tytu ł 
najbliższej premjery koinedji T. Łopa- 
lewskiego, z ja k ą  zapozna bywalców te
atralnych teatr nasz w sobotę, dnia 9 
tan. o godz. 8J5 wieez.

Kacimierz Krakowski („Lepek") w  
dniu 8 bm, ubawi serdecznie publicz
ność nowami przebojami, które w wiel
kiej mierze przyczyniły się do niewiar 
rygoduego powodzenia warszawskiej 
„Bandy**. Obok tego niezrównanego 
króla humoru ukaże się w nowym re
pertuarze, złożonym z piosenek i taóea 
Ada Owidzka, Irena Popielska i  Roman 
Szlosberg.

Onegdaj w godzinach popołudnio. 
wych odbyło się pod przewodnictwem  
radcy Kabaka posiedzenie komisji po 
lityk i handlowej, przedmiotem obrad 
którego była sprawa ewentualnego wy 
dania ustawy, ograniczającej z waż
nych względów natury gospodarczej za 
kładanie nowych wytwórni w pewnych 
gałęziach przemysłu.

Na podstawie referatu p. Byszewsliie 
go wywiązała się szczegółowa, przeszło 
dwugodzinna dyskusja, w której bra 
l i  udział wszyscy obecni na posiedze
niu.

Wobec tego, że poglądów co do tego 
zagadnienia nic zdołano uzgodnić, po
stanowiono zwołać jeszcze jedno posie
dzenie komisji w piątek, dnia 8 bm. dla 
powtórnego rozważenia tej kwestji i 
wyrażenia ostatecznej opinji.

Tegoż samego dnia w godzinach wio 
ozorowych odbyło się pod przewodni, 
ctwem radcy Klonowskiego, przy udzia 
le delegatów dyrekcji okręgowych ko
lei państwowych w Radomiu i War sza 
wie, posiedzenie komisji komunikacyj
nej, na którem rozpatrzono sprawę pro 
jcktowanyeh przez ministerjum komu
nikacji zmian kolejowej taryfy drobni 
eowej oraz niedomagań prgy przywo
zie drobnicy i w związku z tern zumiej 
gżenia się przewozów przesyłek drobni

cowych na P. K. P. na korzyść tran. 
sportów samochodowych.

Po zreferowaniu sprawy przez s t  
ref. K. Gadomskiego, wywiązała się 
dyskusja, w której brali udział liczni 
radcowie izby, oraz delegaci władz 
kolejowyc-h, jako też zaproszony w. 
charakterze rzeczoznawcy dyr. firm y  
„Północne Towarzystwo Transportowe 
i Spedycyjne w Częstochowie", dr. 
Teinpel.

K om isja wypowiedziała się za znie 
sieniem dotychczasowych 5 klas taryfy  
drobnicowej i za wprowadzeniem jed
nej klasy przeciętnej, któraby odpowia 
dała obecnej klasie trzeciej, przyczcm  
na dalszych odległościach stopniowo 
zmniejszałaby się do wysokości do
tychczasowej klasy czwartej.

Ponadto komisja wyraziła zapatry
wanie, że o ile chodzi o przewóz środ
ków spożywczych, jakoteż pewnych ar. 
tykułów, £tóre ze specjalnych wzglę
dów nie zniosłyby wysokich kosztów 
^przewozu, tego rodzaju produkty winny 
korzystać ze specjalnej taryfy, odpowia 
dającej obecnej czwartej klasie.

Zgodnie ze stanowiskiem, zajętem  
przez komisję, izba w najbliższym cza 
sie wystąpi z odpowiedniemi wnioskami 
do władz kolejowych.

Straszne samobójstwo zakochani pary.
Dzierżawca piaży ns Jęzorza zastrzelił sw ą k o ch a n y , oblał ją śienzyną 

I podpalił, poozem sam popełnił samobójstwo.
Znana plaża na Jęzorze pod My- i podpalił. Dokonawszy tego ezynu,

głowicami była widownią strasznego 
i mrożącego krew vo żyłach 

samobójstwa dzierżawcy plaży Faer 
bera, oraz jego kochanki Marji Toj 
ki z Zawodzia.

Faerber był wyznania mojźeszo- 
wego, a kochanka jego katoliczką. Z 
tej też przyczyny podobno nastręcza 
ty się poważno trudności przy stara 
mach

<? zawarcie ilnbn.
Wobec tego para zakochanych po. 

stanowiła
rozstać się z  tym światem.

W tym celu udał się Faeber 
wraz a kotehanką na płaż^gdzie w  po 
bliżu jednej * kabin najpierw 

zastrzeliły dziewczyną, 
nactffmie oblał jej. ubraiue bensęuas

oblał swoje ubranie
benzyną. podpalił je 

i wystrzałem z rewolweru popełnił 
samobójstwo. Zwłoki samobójców w  
jednej chwili zamieniły Bię 

v> olbrzymi słup ognia 
i uległy zupełnemu zwęgleniu.

Wiadomość o strasznem samobój 
sfcwie rozeszła się momentalnie po 
Zagłębiu, wywołująe

obszerne komentarze.
Na miejsce Iragedji zaczęły się 

schodzić większe
grupy ciekawych. 

których jednak policja nie dopuściła 
do zwłok.

Trupy, po przeprowadzeniu wstę 
pnyeh dochodzeń odstawiono do ko- 
strucj' szpitala.

Z Kielc.
(k) Na bezrobotnych. Z am iast życzeń

św iątecznych i noworocznych s ta ro s ta  
kielecki, P orem balsk i składa na celą 
powiatowego kom itetu  d la  bezrobot
nych 50 zł.

(k) W ypadek s bronią. We wsi Cyka 
rzew, gm. M ykanów, pow. częstochow
skiego, m ieszkaniec tejże wsi Mon_ 
drzyk Józef, la t 18, m an ipu lu jąc  niele
galnie posiadanym  rewolwerem  — spo 
wodował w ystrzał, przyczem zran ił w, 
lewą pachw inę nogi Annę R ygalik , la t 
89.

(k) Dżentelm en W e wsi Cykarzew, 
gm. M ykanów, pow. częstochowskiego, 
pow stała sprzeczka pom iędzy Czesła
wem Tom zikiem  a Józefą  Skorek, w. 
czasie k tó re j Tomzik pobił Skorek, 
przyczem  złam ał je j lew ą rękę.

(k) K radzieże. A dam  Sobol — iuży 
n ie r fab ry k i „Ladwików" w K ielcach 
zameldował, że nieznany złodziej sk rad ł 
z fab ry k i pas tran sm isy jn y  skórzany, 
w art. 250 zi.

— W incenty  K ruk , zam. we wsi La- 
będziów, gm. M orawica, pow. kieleckie; 
go, zam eldow ał w kom isariacie p. p. m. 
K ielc, że dnia 3 b. m. nieznany z ł o d z i e j ,  
z wozu pozostawionego n a  ul. B artosza  
Głowackiego w K ielcach, sk rad ł podasz 
kę, p ierzynę i derke, w art. 46 zł. — W  
czasie dochodzenia skradzione przedmioi 
tv  znaleziono n a  s try ch u  domu przy  ul. 
R om ualda nr. 3 w K ielcach, k tóre  zwró 
cono poszkodowanemu.

- -  S tan isław  Raniszew ski, zam. w; 
K ielcach przy ul. P io trkow sk ie j n r. 
122, zameldował, że w nocy na  2 b. m. 
n ieznani złodzieje z niezam knię.tej ko
m órki sk rad li m u  6 k u r  i 4 gęsi, w art, 
40 7,1

(k) Pożary . W m a ją tk u  Kroezów, 
pow. iłżeckiego — w łasność A dam a i-iit 
kowskiego, w ybuchł pożar, k tó ry  znisz 
czyi 3 stodoły w raz ze zbożem, słom ą, 
paszą, m aszynam i i narzędziam i ro ln i
czemu S tra ty  wynoszą 78.850 zł. — -Tako 
podejrzanych o podpalenie zatrzymano. 
Józefa i P io tra  b raci M italów  — synów: 
fo rnala  tego m ają tku .

— W e wsi W yrębiska, gm. Dobro- 
bierz, pow. włoszezowskiego, w ybuchł 
pożar, k tó ry  zniszczył Ciokowi S tefano 
wi i M ośeińskiej M arjann ie  dom mieszj 
kalny, oborę, stodołę oraz część sprzę
tów  domowych. S tra ty  wynoszą, 1208 zL 
P rzvczyna pożaru narazie  n ie  ustalona,

 o--------
Z Sosnowca. 

POD ADRESEM TOWARZY
STWA NAUKOWEGO ZAGŁĘ

BIA DĄBROWSKIEGO.
W wydawanych przez towarzy

stwo naukowe szkicach monogra
ficznych z przeszłości Zagłębia, w 
zeszycie 25-ym tomu I  znalazła się 
kilkowierszowa wzmianka, poświę
cona „dawnej pra/ńe polskiej, ma
jącej siedzibę w Sosnowcu**. A utor 
tej wzmianki widocznie uważa po
wstanie prasy za coś, czem nie w arto 
sobie woigóle zaprzątać głowy; Le
piej więc było wogółe spraw y tej 
nie poruszać, niż w „wiekopomnem** 
wydawnictwie podawać dane z grun 
tu  fałszywe. Czyż trudną było rze
czą zbadać tę sprawę u źródła?

 o--------
(s) Zarząd zw iązku robotników  p rze. 

m ysłu budowlanego w Sosnowcu zaw ia
dam ia swych członków, ab y  w dniu  10 
bm. o godzinie 11 rano  zgłosili się do 
lokalu  związku (Robotnicza 1), eełcra 
zm iany leg itym acy j w ydanych przez 
związek gospodarczy na  leg itym acje
z. z: z.

(s) D nia  8 b. ni. rozpoczną się wykła
dy  na  kursie  pedagogicznym . Z powo
du przedłużenia fe ry j św iątecznych do; 
d n ia  8 b m. w ykłady n a  kursie peda
gogicznym  dla  nauczycieli Zagłębia w, 
g im nazjum  Staszica, rozpoczną się nie 
w dniu  7, ale 8 b.m o godz. 4 popoł.

(s) Został ukończony polski film  mó
wiono -  śpiew ny Ułani... U łanL^ z j .  o- 
gorzelską, W alterem , Dymszą, K ruków  
skim  w rolach ty tu łow ych i jednocześ
n ie  w yśw ietlany będzie w dniach n a j
bliższych w W arszaw ie, Poznaniu, K ra  
kowie, Lwowie i Sosnoweu.

(s) Sam obójstw o W  m ieszkaniu  w ła 
snem  w Sosnowcu odebrał sobie życie, 
przez powieszenie na pasku  um ysłow o 
ehory, 59.le tn i A dam  Peron.

(s) K radzieże Edm undow i Łęgowi- 
ezowi, zam. na  P ekin ie  skradziono w, 
sklepie N asz  sklep IT ranja w sosno; 
weu palto, wart. 30 zL

— N ieznany złodziej sk rad ł Józefo, 
wi M łynarskiem u z Ząbkowic paczkę 
z ty toniem  i papierosam i, w art. 46 zł.

 Z wozu W incentego G ałdy (o ta ra
13) skradziono 2 b ańk i a le ju  jadalna* 
ssa. yisit- 36 zł
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fflalns zasranie członków spółdzielni „Rolnik
w Zawierciu . .

co 11-to godzinnych obradach, uchwaliło likwidację spółdzielni.
V . t-rm i. „owiata sa.i.rokieno <* . W p . w i . f c u ™ *  _ . *■ * - W W - * *Na terenie powiatu 

kilkunastu lat istniała gpódzielaia rol
niczo - handlowa „Rolnik" s siedzibą 
w Zawierciu i paru liliami w powiecie. 
Istnienie tej placówki można podzielić 
na 3 okresy, a to: 1) okres początkowe
go rozwoju i opanowywania rynku, 2) 
osiągniecie rozkwitu i 8) chylenie się ka 
upadkowi.

W grudniu 1930 r. usunięto ówczesny 
narząd i radę, a nowowybranemu tym 
czasowemu zarządowi poruczono prze
de'wszystkiem ustalenie jakości i wy- 
skości niedoborów spółdzielni i wyświe
tlenia szeregu zagmatwanych spraw. 
Wybrano wówczas władze wywiązały się 
z zadania dając obraz stanu spółdziel
ni na odbytem w ub. niedzielę walnem 
zebraniu, z udziałem około 300 ezłon- 
ków przybyłych z całego powiatu.

Zebranie rozpoczęło się w burzliwym 
nastroju i trwało bez przer
wy 11 godzin. Po wyjaśnieniu zebra
nym koneczności podpisania listy  obec 
nych (co trwało 2 godziny), rozpoczęto 
zebranie wybraniem prezydjum do któ 
rego weszli jako przewodniczący p. K. 
Pawłowski, asesorowie pp.: Wcisło i 
Czapla, sekreta w  p. KIoss Odczytany 
protokuł z poprzedniego walnego ze
brania przyjęto z małą poprawką. Spra 
wę re jestru  członków spółdzielni refe
rował p. Stefański, wyjaśniając, że spól 
dzielnia posiada 897 niewątpliwych człon 
bów i około 350 zadeklarowanych z pew 
nerni usterkam i formalności.

Sprawozdanie z działalności rady 
nadzorczej złożył p. Tymieniecki, następ 
aie zaś 7. działalności zarządu i finan
sowego stanu spółdzielni p. B. Zawadz
ki. Stan finansowy spółdzielni na dzień 
81.10. 1931 r. przedstawia się następują 
eo:
Odziały członków 8.144.57
Fundusz zasobowy i speejaL 6.975.63 
Fundusz amortyzao. 9.561.81
rezerwa na wątpliwych dłuż. 72.521.25 
ś STY W a :
odbiorcy z rach. otwartych ub.r. 50065.89 
odbiorcy z rach. otwartych b.r. 5324.86 
weksle odbiorców w portfelu 12227.50 
weksle odbiorców protest. 48282.92 
weksle odbiorców dostawców 6061.44 
P. K. O. 87.06
Różne 49549.01

Razem zł. 171598.68
PASYWA:
zadł. w centraln. kasie w r.b. 2976.14 
zadł. w centr. kasie (kred. san.) 130000.00 
zadł. w państw, banku rolnym 26835.52 
zadł. w państw, banku rolnym 1503G.99 
zadł. w różnych instyt. kredyt. 204.00 
zed!, u osób pry w. na r-kach otw. 2642.42 
zadł. za towary w Storolu 153146.71
zadł. za towary u różn. dostaw. 4004.75
akcepty w centralnej kasie 67000.00 
akcepty u różnych 16763.®
akcepty w Storolu 49839.09
różni wierzyciele 25691.39

Razem zł. 494230.48
Dalej p. Zawadzki zobrazował dzia

łalność poprzedniego zarządu. Przeciw
ko dwum członkom zarządu, wobec 
stwierdzenia popełnionych przez nich 
nadużyć, wytoczono sprawy karne, w 
następstwie czego prokuratura zarzą
dziła ich. aresztowanie.

Następny mówca p. Rumun kry ty 
kował działalność poprzedniego zarzą
du, na karb którego złożył całą odpo
wiedzialność za obecny katastrofalny 
stan.

Następnie zabrał głos inspektor 
związku rewizyjnego p. Witwicki, wy
jaśniając, że od chwili pierwszego zet
knięcia się ze spółdzielnią (przed 5 la
ty) udzielane mu inform acje zarządu, 
przedstawiały wszystko w najlepszym 
świetle, dzisiaj jednak widać, że już 
przed 5 laty  spółdzielnia winna była być 
zlikwidowana 1 a ile nie nastąpi sa
nacja na tein polu, będzie on musiał 
złożyć wniosek wykluczenia spółdzielni 
ze związku.

Na wniosek inspektora Witwicki eg© 
uchwalono jednogłośnie wytoczenie po
wództwa cywilnego z ty tu łu  odszkcdo. 
wania spółdzielni przeciwko dawnemu 
zarządowi, b. kierownikowi i pracowni
kom i dołączenie go do wszczętego po-

Na podkreślenie zasługuje rzeczowe 
przemówienie rolnika z Niegopwtei, &•

|  .ą-mcha- który stwierdzając nieodsow- 
nośó utrzymania spółdzielni, radził szu 
kania dróg i środków ratowania jaj.
W toku dalszej burzliwej dyskusji, na 
wniosek insp. Witwiekiego, uchwalono 
rozwiązanie spółdzielni, powołanie li
kwidatorów, przy jednoczesnem dal- 
szem prowadzeniu wolnego składu soli 
(w stanie likwidacji), na pokrycie kosz 
tów likwidacji i przeprowadzenia ukła-

m

i iriefylMuftni« przez niob upadłości 
spółdzielni.

Ponowny wniosek prezesa rady o wy 
korzystanie pożyczki konwersyjnej, 
H u J a J  m arani a mniej oponentów, któ
rzy po następnam przemówieniu p. Za
wadzkiego, wykazującego możliwości 
otrzymania koncesji na hurtownię ty
toniową, — do wniosku tego odnieśli 
się przychylnie.

Jednogłośnie powołano te same oso
by do zarządu i rady spółdzielni.
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Zapisy nowych kandydatów (tek) na fachowe 
K U R S Y  P I S A N I A  I L I C Z E N I A

N A  M A S Z Y N A C H  systeiii&w
przyjmuje codziennie od 2 stycznia 1932 r. Sekretarjat

KURSÓW HAN D LO W YC H  
M. Kołaczkowskiego w Będzinie,

S ą tze w sk a  kS, Tek 7-SQ.
P o  ukończeniu h u  i .'-u acsoiweutki (c i)  o trzy uiuja bezpłatnie 
świadectwa w/g wzoru zatw. przez Min. Vvyz. 1 Ośv>. Publ. 
Zniżki tramwajów . Prospekty—bezpłatnie
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M ię d z y m ia s t o w e  roirr.ow ^ t e l e f o n i c z n e  
w sprawach urzęctowycn.

Prezes rady m inistrów wydał zarzą
dzenie w sprawie urzędowych między
miastowych rozmów telefonicznych.

Wobec tego, że dotychczas znaczną 
liczbę rozmów urzędowych przeprowa
dzano w godzinach największego ruchu 
telefonicznego,mianowicie między godzi 
nę 10-tą a 14-tą, co odbijało się ujem 
nie na rozmowach prywatnych, prezes

rozmów międzymiastowych, następnie 
zaś przeprowadzenie ich w m iarę moż
ności przed godziną 10-tą lub po godz. 
14-ej. Ponadto p. prem jer polecił możli
wie skracanie czasu rozmów telefoniom 
nych, zmniejszenie w urzędach ilości 
aparatów  do rozmów międzymiasto
wych, oraz załatwianie szeregu spraw 
zamiast drogą telefoniczną — drogą te
legraficzną.rady m inistrów zarządził przedewszy- 

stkiem zmniejszenie ilości urzędowych

Jeszcze o Legionie Młodych w Zasięgu
DLA WIADOMOŚCI .-KURJEIiA ZACHODNIEGO*.

Każda akcja o charakterze pu
blicznym i społecznym, która nie i- 
dzie po linji ideologicznej panów z 
,Kurjera Zachodniego*, spotyka się 
z natychmiastową napr.ścsą z ich 
strony.

Ostatniemi czasy nie daje spoko
ju tym patiqm powstanie iegjonu 
młodych w Zagłębiu. Zanim jeszcze 
nastąpiło oficjalne zawiązanie L'g- 
jonu i uroczystości inauguracyjne, 
już zaczęto w „Kurjerze Zachodnim* 
ostrzeliwać tę organizację wlaściwc- 
mi temu pismu nabojami insynua
cji i oszczerstwa.*

Na dobre jednak wytrąciła tych 
panów z równowagi dopiero inau
guracja w ubiegłą niedzielę w  tear 
trze miejskim.

Sprawozdawca K urjerka zadał 
sobie, trud policzenia uczestników p0 
chodu, przyczem okazało się, że u- 
miejętność rachowania kończy się u 
tego pana na cyfrze 41.  Akadem ja 
również się nie spodobała p. spra
wozdawcy, przemówienia były nud
ne, stały na niskim poziomie itd.

Jeżeli pan sprawozdawca był- 
na akademji w teatrze miejskim, to, 
o ile był przytomny musiał chyba 
zauważyć, że sala Dyla w  zupełnoś
ci wypełniona. Pocóż więc kłamać

0 nielicznych uczestnikach tej aka
demji 1

Wiadomo, że gdyby dr. W. Go
siewski wzywał do wstępowania do 
obozu wielkiej Polski, do prenume
rowania Kurjerka, do wysłania a- 
dresu hołdowniczego do wielkiego  
obożnego obwiepolu p.Dmowskiego, 
to wtedy Kurjerek napisałby hymn 
pochwalny na cześć mówców, orga
nizatorów, wyliczałby tysiące osób 
na sali itd.

A  tak, ponieważ widać wyraźnie, 
jak młodzież coraz bardziej uświada 
mla sobie, że -jej miejsce jest w  o- 
bozie twórczej gracy dla państwa, 
auiio w partji zakłamania i gangre
ny, 'więc trzeba tę młodzież zmieszać 
% biotom, jej poczynania ośmieszać
1 t. d.

N ic to, szanowny panie, nie po
może! Kruszą się już wasze bastjo- 
ny głupoty, warcholstwa, zacofania 
i zaślepienia partyjnego; młodzież i- 
dzie tam, gdzie jej nie wyzyskują  
dla partyjnych rozgrywek o wła
dzę i posadę dla starszych panów  
endeków, ale garnie się tam, gdzie 
może pracować dla państwa. „Dobro 
państwa — prawem najwyższem*

Legjonista.

Sąd okręgowy w Sosnowcu rozpatrywać będzie 
sprawę afery w *as»e chorach.

Społeczeństwo Zagłębia, a prze- 
dewszystkic-m zaś świat lekarski po
ruszony został swego czasu aferą, 
jaka wykryta została przy dostawie 
leków dla kasy chorych w l&taeh 
1925 — 1926.

Działo się to w  czasie, kiedy kie
rownikiem centralnej składni w  hyi 
znany ogólnie Stanisław Śyvna$ 
mieszkający obecnie w  W arszawie 
przy ul. Marszałkowskiej 94.

Jego to przy „pomocy* łapówki 
8000 zł. namówił dostawca Ar0n 
r.-'k (Warszawa, Rymarska 14) do 
przyjęcia różnych specyfików na

dziesiątki tysięcy złotych, jako do
skonałych preparatów zagarniez- 
nych, podczas kiedy to były zwykłe 
małoskutoczne namiastki.

Obecnie, po latach w sosnowiec
kim sądzie okręgowym odbędzie się 
przeciwko aferzystom rozprawa, na 
którą powołano kilkudziesięciu  
świadków, przeważnie miejscowych 
lekarzy i farmaceutów i biegłych.

Sprawa ze zrozumiałych wzglę
dów budzi duże zainteresowanie.

Szpinak i Żywna pozostają na 
wolności za kaucją po kilka tysięcy 
złotych .'

Z Będzina.
)b) Opłatek vr n riązk a  rSrzeledkinfc 

Dziś o gouz. 10 iuin 30 rano odbędzie 
sic w lokalu klubu urzędników, komu 
na!nych, przy uL K ołłątaja Nr. 43 w 
lh;uziuie „opłatek strzelecki*. W uro- 
czysfośei tej wezmą udział strzelczynią
j  f i - j ' / . t .  t ; y  i  Yv :-i J l p C Y  » W l c l Z
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(b) GpLwh pracowników pierwszego, 
kom isariatu Dnia 3 t. j. w sobotę ko
m isariat policji w Będzinie urządza w, 
lokalu na Górze Zamkowej tradycyjny, 
opłatek dla swych pracowników, ich 
rodzin i zaproszonych gości.

Dla dzieci urządzony zostanie Św. 
Mikołaj. Św Mikołaj w towarzystwie, 
dwuch aniołków przyniesie grzecznym 
dzieciom dużo upominków. Urządze
niem Św. M ikołaja zajmuje sią tow. 
„Rodzina policyjna".

Ponadto roiłem urozmaiceniem tej 
uroczystości będzie odegranie na sce
nie „Jasełek polskich" pod reżyserią 
przód. T. Sikory.

(b) Kradzież mieszkaniowa. I. 3ri- 
lesmanowi, zam. Małachowskiego 18 
skradziono z m ieszkania zloty zegarek 
damski z branzoletką, kamasze czarne i 
pantofle damskie, ogólnej wartości 700 
zł. O kradzież podejrzana jest służąca. 

———o-------

Z Czeladzi.
(c) Stowarzyszenie młodzieży polskiej 

w Piaskach odegraw  dniu 6 b. m. jaseł 
kę sceniczną p. t. „Wśróu Nocnej Ciszy". 
Początek o godzinie 7 wieczór. o-------

Z Dąbrowy.
(d) Złote dukaty cygana. Antoni' 

Kwiek, cygan, zamieszkały przy ulicy 
Staszica w Dąbrowie, krewny osła wio 
nego króla cyganów, Bazylego Kwie- 
ka, zameldował onegdaj w kom isaija- 
cie policji, że dnia 23 grudnia roku u- 
biegłego, synowa jego Elżbieta Kwiek 
skradła mu 20 szt. dukatów złotych, 
wartości 1.800 zł. i zbiegła w mewia do 
mym kierunku.

Z Olkusza-
(ol) W ynik spisu lndności. W  dniu 

4 b. m. starostwo olkuskie przesłało do 
województwa w Kielcach m alerja ł ,->pi 
sowy z całego powiatu.

W edług ostatecznego obliczenia lud 
ność w powiecie wzrosła o 10 proc.

(ol) Z powiatowego kom itetu pomo
cy bezrobotnym w Olkuszu. Kom itet 
powiatowy niesienia pomocy bezłobot 
nym w Olkuszu przystąpił już do prao 
przygotowawczych dla wydawania za ,ił 
ków w naturze za styczeń. Poważną trą  
ską kom itetu jest uszczuplenie środ_ 
ków finansowych, wskutek czego ogra 
niczoue bedą przydziały dla poszczegól 
nych komitetów gminnych. możliwie 
bez zmniejszenia porcyj indywidual
nych. Na ostatniem  zebraniu poruszo
na była sprawa kontroli -wszystkich 
osób zakwalifikowanych do korzysta
nia z pomocy komitetu, gdyż jak  stwi m 
dzono, zdarzały się dość liczne wypad’ i, 
że posiadający m ajątk i lub źródła do
chodowe brali zasiłki z komitetu.

W term inie do dnia 15 bm. przedmą 
wiony zostanie dokładnie skontrolowa
ny spis uprawnionych do korzystania 
z pomocy komitetu.

Dla ułatw ienia pracy kwalifikacyj 
nej i kontrolnej fundusz bezrobocia 
prześle do powiatowego kom itetu wy
kaz tych osób, które bra ły  zasiłek od 
15. 12. do 6. 1., gdyż te osoby muszą 
być skreślone z listy  zasiłków.

(ol) Z życia straży. W dniu 3 bm. 
przybył do Olkusza do okręgowego, 
związku straży, inspektor wojewódzki 
p. Plebanek, celem dokonania inspekcji.

W obecności inspektora, wicepreze. 
sa okręgu p F ajera  i N. Kałkowskiego 
dokonano próbnego alarm u straży olku 
skiej. A laim  wypadł zadawalniająeo. 
Inspekcja remizy i narządzi dała rów
nież wynik dostateczny.

Na zakończenie odbyła sią odprawa 
oficerów straży olkuskiej wraz z sądzla 
m i i rozjemcami.

(ol) O fiarna pomoc pracowników ee 
montowni ..Klucze". Lokalny komitet 
dla spraw bezrobocia w Kluczach w; 
miesiąeznem sprawozdaniu wykazał, żą 
w grudniu zebrał od pracowników ce
mentowni „Klucze" w gotówce 670 zŁ, 
oraz w natu ra]jach1 10 rntr. ziemnia
ków. 101 sztuk kapusty, oraz pewną i- 
lość odzieży.

Ofiarność pracowników cementowni 
„Klucze" jest olbrzymia, jeśli uwzgled 
ni sią, że fabryka przez cały sezon zi_ 
mowy jest nieczynna.
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Stojąc wobec widma walki, narzu
conej przez wielki przemysł, okr. rada 
law . Z. Z. Z. Zagł. Dąbrowskiego, przy 
stąpiła do prac przygotowawczych dla. 
zmobilizowania klasy robotniczej Za
głębia do obrony swej zagrożonej pod- 
łtaw y życiowej.

W przewidywaniu ciężkiego zm aga, 
aia s ic  z silnym  i doskonało zorganizo
wanym kapitałem, który rozporządza 
nieprzebraną ilością środków okr. rada 
zaw. Z. Z. Z., w porozumieniu z centr 
wydz. wykonawczym gŁ zarz. górników  
w Katowicach, przystąpiła do reorgani
zacji aparatu związkowego, w kierun
ku racjonalizacji struktury organizaeyj 
nej i napięcia jedrności organizacyj
nej. Uznano za konieczne um iejscowie
nie kierownictwa akcji i interwencji na 
terenie w ielkiego przemysłu w Zagłę
biu. W tym celu postanowiono scalić 
dotychczasowe odiebne i samodzielne 
związki robotników kopalni i hut i za. 
kładów met. w jednolity aparat związ 
ku wielkiego przemysłu z wewnętrzną 
ąu tonom ją dla sekcyj poszczególnych 
gałęzi.

W ten sposób zmontowany blok robo 
tników, pod kierownictwem władzy  
związkowej z siedzibą w ośrodku tere 
nu operacyjnego, pozwala robotnikowi 
Spokojnie spojrzeć w chmurną przy
szłość, w oczekiwaniu na atak zorgani
zowanego kapitału.

*  *  *

W  dniu 1 bm. odbyło si" zgromadzę 
nie robotników Z Z. Z. w r Dąbrowie. 
Przem awiał sekr. Bogner, w związku z 
akcją, jaka została rozpoczęta ze stro
ny dyrekcji huty Bankowej. Sekr. Bog  
ner zapowiedział w sprawie bezprawne
go wstrzymania urlopów ostrą kouirak  
cja oraz przesłanie odpowiedniego ma
teria le  do inspektora pracy.

— W  ;min 2 ń. m. przedpołudniem cd

i ry.
Sam orząd uczennic państw , sem in. 

naucz, żeńsk. w Sosnowcu w płaca w a d 
m in is tra c ji sum ę zł. 50.— (pięćdziesiąt) 
nu łódź podw odną „Odpowiedź T rev ira - 
n u so w i" .

P o  kasy chrześcijańskiego t-w a do. 
broezynnoei w Sosnowcu wypłacili wza- 
iniun pow inszow ać noworocznych dla 
siero t kształcących sią w rzemiośle:

Dyr. Al. Lamprecht zł. 25.—; inż. Sos 
Douski zł. 21, inż, W. Budowski zł. 20, 
mcc. W . .Jędrzejew scy zł. 20, dyr. St. 
G adom ski zl. 15, dyr. Dreszer Aleks. zŁ 
10. inż. ,T Ciszewsk’ zł. 10, dyr. A. Bro
wn'd zł 10. archit. W . F ilipezyński 2. 
Na gwiuzdkę dla sierot K rysia i Tere
nia Świeża wskie zł 20 i  pudełko 2 kłg. 
czekoladek. D.rowa Falińska z wieczór 
ku z 2 bni. kom. przeciwgruźliczego po
zostałe: 38 jabłuszek. 25 deka masła, 3 
pączki, parą deka szynki, 1 i pół kg. cu 
Ern, 5 deka kawy i herbaty.

była s!<! w inspekcji pracy w Zawierciu 
konferencją pomiędzy robotnikami 
fabr. Kulczyńskiego a dyrektorem Shut 
lorem. Robotników reprezentowała dele 
gacja z sekr. Bognerein na czele.
■ Pomimo kilkugodzinnej konferencji 

nie osiągnięto porozumienia.
Popołudniu odbyło sic ogólne zebra

nie robotników metalowców, na które 
gremjainie przybył także nowozareje- 
strowany oddział z ul. Piłsudskiego.

Sekr, Bogner w serdecznych słowach 
witał zjednoczony cli robotników, vo- 
czem w ygłosił if.Ferat o sytuacji ga-.p.i 
darezej w Polsce

Rezolucje prelegenta przyjęto jedno, 
głośnie bez dyskusji.

— b. m. odbyło sic zgromadzenie 
górników w Klimontowie. Do robotni
ków zebranych w szkole miejscowej 
przemawiał sekr. Bogner, nawołując ro 
botników, znajdujących sic jeszcze ped 
wpływem opozycji do jednolitego fron 
tu pracy, który pod egidą Z. Z. Z. wal
czy o silno państwo i wyzwolenie robo
tnika.

S Z 10 U KO M IE S Z K A Ń C Ó W  K IE L C  P A D Ł O  O F IA I iĄ  N I E S U -
M L E N N O ŚC I F IR M Y .

Firm a racljowa „Philips" w W ar
szawie, ehćąć widocznie zdobyć so
bie „popularność" rozesłała po 
wszystkich -większych miastach a- 
gćniiów, którzy robią zamówienia 
nn rm I iooabiomiki, przeważnie do 
sieci elektiycznej.

Jeden z więcej „uzdolnionych" 
agentów niejaki Bozdębski z Buska 
— EJ rój, przed kilkoma miesiącami 
przybył do Kielc, gdzie udało mu się 
zrobię kilka zamówień na odbiorni
ki elektryczne typu 930 A. oraz na 
lampy „Philipsa".

Między innymi aparat zamówił 
p. B. z Kielc i w dniu 2 listopada 
1931 r. wpłacił a conto zamówionego 
aparatu 50 zł. oraz przesiał do firm y 
„Philips" w W arszawie 10 weksli na 
sumę 500 zł., jako resztę należności, 
płatnych 5 każdego miesiąca. We
dług zawartej umowy p. B. miał o- 
trzymać zamówiony aparat w trzy

Pół .Wilna czeka na wy ni procesu!
T rudno czasami uwierzyć po jak 

krętych drogach krąży pomysłowość 
ludzka.. Specjalnym talentem pod 
tym względem odznaczają się kobie
ty, których pomysły częstokroć mo
gą najbardziej trzeźwego i opanowa 
nego obserwatora.

w y p r o w a d z ić  z równowagi.
Oto naprzykład do nanny Jadzi 

Szpiganowiczówny, stałej i sam paty 
cznej mieszkanki Wilna, zgłosił się 
wymówmy akwizytor jednego z ban
ków wileńskich, proponując młodej 
panience nabycie —

d o la ro w i:> na  ra ty .
W arunki były bardzo dogodne i 

chociaż początkowo panna odnosiła 
się do tej transakcji dość sceptycz
nie, to jednak pod wpływem słów 
akwizytora doszła do wniosku, że 
szczęście może się jednak do niej 
uśmiechnąć i na obligację może 
paść właśnie 4C tysięcy dolarów, co 
byłoby

w cale  e fe k to w n y m  p o sa g ie m ...
P a rn a  Jadzia kupiła dolarówkę, 

systematycznie wpłacała ra ty  i z 
drżeniem serca oczekiwała terminu 
ciągnienia, które mogło jej przy
nieść tak zawrotną sumę.

Tymczasem term in zbliżał się co 
raz bardziej, a banie ani nie przysy

łał dolarówki, ani też
n ie  poda ł j e j  n u m e ru .

Aż wreszcie nadszedł wiekopom
ny dzień, ciągnienie się odbyło, ktoś 
tam wygrał 40 tysięcy dolarów, a 
panna Szpiganowiezówna “1

Wychodząc z częściowo słyszne- 
go założenia, że jednak mogłaby wy 
grać zawrotny josag, gdyby posia
dała dolarówkę, nim mniej ni więcej 
tylko
za sk a rży ła  b a n k , d o m a g a ją c  s ię  od
szk o d o w a n ia  io s u m ie  ■— 40.000 do

larów ...
Oczywiście przy wytaczaniu tak 

olbrzymiego procesu, należy uiścić 
odpowiednio wielkie opłaty sądowe.

Panna Jadzm nie mogąc ich nara 
zie uiścić, postanowiła wystarać 
się o

świadectwo ubóstwa, 
dzięki któremu od wspomnianych o- 
płat zostałaby zwolniona.

Panna Szpiganowiczówna ma na 
dzieję, że proces wygra, a razem z 
nią na 40 tysięcy dolarów czeka cała 
męska,

ka w a le rsk a  p o ło w a  Wilna.
Bo też panna z takim posagiem, 

w dzisiejszych czasach to nie byle 
co...

dni po wysłaniu weksli t, j. około 
5, 6 listopada uh. roku.

Tymczasem upłynęło dwa tygod
nie od wysiania weksli, a aparat nie 
nadchodził.

Pan B. mocno zaniepokojony 
zwrócił się listem do firm y „Phi
lips" z prośbą o wyjaśnienie.

W nadesłanym liście firm a od
powiedziała, że brakło radioodbior
ników i zamówiony aparat dostarczy 
dopiero około I  grudnia. Mimo ta
kiej odpowiedzi aparat dla p. B. nie 
nadszedł, zaś w dniu 5 grudnia ub. 
roku nadszedł termin płatności piór 
wszego weksla, który z powodu nie
dostarczenia aparatu p. B. puścił do 
protestu oraz cofnął zamówienie, żą 
dając zwrotu pieniędzy i weksli.

F irm a Philips potwierdziła anu
lowanie zamówienia i w liście swym 
z dn. 16 grudnia 31 r. zaznaczyła, że 
weksle i gotówka p. J .  zostaną na
tychmiast zwrócone.

P. B. czekał cierpliwie i miast 
zwrotu pieniędzy i weksli otrzymał 
wezwanie do zapłacenia drugiego z 
kolei weksla, który także puścił do 
protestu.

O brzydkich praktykach firmy 
„Philips" p. B. w końcu zawiadomił 
policję, która energicznie zajęła się 
tą sprawą.

Trzeba zaznaczyć, że firm a „P h i
lips" praktyki te stosuje już od dłuż 
szego czasu i w samych Kielcach 
podobnych wypadków było już kil
ka.

Wiadomo nam jest, że podobne 
praktyki jak  do p. B. firm a „Phi
lips" stosowała do pp.: Wodzińskie
go, Ząbka. Plebanka i Maciejewskie 
go, właściciela cukierni „Ita lja" w 
Kielcach, któremu zamówione w licz 
bie sześćdziesięciu kilku lampy „Phi 
lipsa", firm a przysyłała ratam i po- 
kilka sztuk, mimo nadesłanego zgó- 
ry  pokrycia.

Pierwszy transpo rt’ zamówio
nych lampek, w liczbie 12, p. Macie 
jewski otrzymał dopiero po kilku t y
godniach, tak że zmuszony był po
trzebne mu lampki nabyć w innej 
firmie.

O solidności i grzeczności firm y 
„Philips" świadczy fakt, że na listy 
p. Maciejewskiego kierowane do fir 
m y „Philips" — firm a nie raczyła 
odpowiedzieć.

POWIEŚĆ

— Te krzyki w ciszy nocnej obu 
dzą w domu wszystkich — myślał 
Lucenay z wściekłością.—Pomyślą, 
że tu  kogo mordują i mogą przyjść...

M agdalena krzyczała ciągle.
— Cicho.1 cicho! — zawołał Luce 

nay chwytając ją  za ramię i ściska
jąc z całej siły. — Milcz! czy sły
szysz rozkazuję, c i!

Cios jego był tak groźnym i gest 
tak strasznym, iż młoda kobieta, 
przerażona, umilkła na chwilę, lecz 
wkrótce boleści, silniejsze nad jej 
wolę, wywołały z je j piersi krzyk o- 
stry.

W tedy hrabia blady, rozwściecz© 
ny. wyrwał z pod jej głowy jedną z 
poduszek, narzucił ją na twarz i z ca 
łej -siły przytrzym ywał obu rękami.

— Duszę się... ty  mię zabijasz... 
Umieram... zdławionym głosem wo
łała nieszczęśliwa, ale głos ten już 
nie mógł wydobyć się z pod podusz
ki.

W  ostatnich ruchach konwulsyj- 
nych przybyło na świat dziecię, a w 
chwilę potem ciało matki leżało już 
sztywne i nieruchome.

— Nic żyje! Zadusiłem ją! —,

szeptał Luoenay z przestrachem i na
gle nerwowy dreszcz wstrząsnął nim 
od stóp do pdowy.

Z ust dziecięcia wydobył się sła
by krzyk.

Juljusz pochwycił niewinną isto
tę, obwinął ją w leżący przy łóżku 
szal, otworzył okno i cisnął na cmen 
tarz.

Zawiniątkc opisało w powietrzu 
łuk, na parę sekund zatrzymało się 
na giętkich liściach krzaka i padło 
na gęstą i wysoką, trawę.

H rabia wychylił się za okno, po
patrzał, następnie zamknął je  i wró
cił na środek pokoju.

— A teraz moje listy — szepnął 
potwór, odzyskawszy już zimną 
krew. Zaczął przetrząsać sprzęty, za 
brał resztę pieniędzy pozostałych z 
sumy, jaką dał przed dwoma dniami 
i pochwycił nareszcie paczkę listów, 
obwiązaną wstążką błękitną.

Z całym spokojem rozwiązał 
wstążkę i przebiegł wzrokiem listy  
dla upewnienia się, czy rzeczywiście 
znajduje się w nich ten, w którym 
tak nierozważnie pisał o ma.jąeem 
przyjść na świat dziecku.

— Ach! — zawołał z radością — 
ten sam!... To rzecz najważniejsza!

Schował go do kieszeni bocznej, 
resztę zawiązał znowu i włożył do 
kieszeni tylnej i rzuciwszy ostatni 
raz wzrokiem na leżącą bez czucia 
Magdalenę, wyszedł z do imj u.

W ybiła godzina pierwsza po pół
nocy.

Teraz chodziło mu o to, by wym
knąć się z domu ni ©spostrzeżenie.

Na schodach było ciemno.
Lucenay zaczął stępować powoli, 

trzymając się poręczy i próbując no
gą każdy stopień, by nie stąpić fał
szywie.

Zeszedłszy na dół, podszedł do 
drzwi wychodzących na ulicę, omae- 
kiem odszukał drut od dzwonka i po
ruszył nim. W  loży rozległ się 
dźwięk. Odźwierna przebudziła się 
i sądząc, że który z lokatorów wraca 
do siebie, pociągnęła za sznurek.

Otworzyły się drzwi i Lucenay 
wybiegł na ulicę, rozgląda jąc się na 

■ wszystkie strony dla przekonania się 
czy go kto nie widzi.

Noc była jasna i niebo pokryte 
gwiazdami, kilka chmur jednak pły
nęło po horyzoncie.

H rabia postępując wzdłuż muru, 
skierował się na ulicę Marcadet, do
szedł do drzwi cmentarza, otworzył 
je i wszedł do środka.

Wróćmy teraz do Ju ljusza Clau
de, którego zostawiliśmy siedzącego 
przy zwłokach matki.

By odpędzić o władający nim sen 
wyszedł do drugiego ciemnego po
koju, usiadł przy oknie i pogrążył' 
się w zadumie, wodząc roztargnio-i 
nym wzrokiem po cmentarzu. Tok

siedząc marzył o Hem yce Dauray i 
przywodził na pamięć uczynione 
mu przed śmiercią zwierzenia swej 
matki.

— H rabia de I ucenay — szeptał. 
— Mógłbym nosić to nazwisko, a 
wtedy miałbym prawo kochać Hen
rykę... mógłbym wynagrodzić moją 
zbrodnię... Posiadałbym szlachectwo 
i majątek... Henryka mogłaby zostać 
moją żoną.

XXIV.
Gdy Ju ljusz tak rozmyślał, 

wzrok jego, jak  mówiliśmy, błąkał 
się po nagrobkach, przeglądających 
z poza wysokiej trawy i krzaków po
krywających cmentarz.

Ju ljusz Armand de Lucenay, zna 
lazłszy się na cmentarzu podszedł 
prosto do miejsca, na które rzucił 
szpadel. Podniósł go, rozwinął z pa
pieru i zaczął się orjentować, szuka
jąc miejsca na które upadło zawTi-; 
niątko z dzieckiem. By łatw iej je zna 
leźć, zwrócił wzrok na oświetlone ok 
no pokoju, w którym zostawił trupa 
Magdaleny. Światło to ułatwiło mu 
poszukiwanie.

d. e. n.
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Więzień kisrewiiikiem akcji ko-nunistycznej w woj. kieleckism.
Wykrycie wielkiej afery komunistycznej w Kielcach.

W otila.n ich czasafth władze bezpie
czeństwa na terenie województwa kie
leckiego wpadły na trop szeroko roz
gałęzionej akcji komunistów.

Akcja ta  przedewszystkiem skiero
wana była na wsie i o b ej ino wał .a głów
nie 3 powiaty:: kielecki, stopnicki i uiie- 
ehowski.

Początkowo nie orientowano się 
skąd mogą wychodzić dyrektywy i ja 
ką drogą one dockodzą do organizaeyj 
komunistycznych..

Policja stwierdziła jedynie, że ja- 
czejki komunistyczne działają według 

ściśle nakreślonych instrukcyj.
Dopiero przypadek wyświetlił całą 

tajemnieę. W ręce władz bezpieczeń
stw a wpadł ta jny  „gryps" (pismo szy
frowane) który, jak  wykazało śledztwo, 
pochodził z więzienia kieleckiego.

Przeprowadzone tam śledztwo dało 
wprost sensacyjne wyniki. Jak  się oka 
zało całą robotą komunistyczną na te
renie wszystkich trzech powiatów kie
rował z więzienia wybitny as kńiiumi- 
łtycsny, delegat komitetu centralnego 
w Moskwie, Benjamin Salpeter, student 
uniwersytetu jagiellońskiego.

Komitet centralny komunistycznej 
partji powierzył Salpeterowi misję zor 
g&nizowania na terenie woj. kieleckie
go jaczejek komunistycznych, przy- 
ezem polecono mu, aby szczególną u- 
wagę zwrócił na wieś. Salpeter przybył 
do Kielc w połowie lipca ub. roku i roa 
począł swą działalność. Władze śledcze 
wpadły na jego trop i 26 września zo
stał °n aresztowany i osadzony w wię
zieniu kieleckaem,

- Od .tego czasu datuje się mniej więcej 
silny wzrost działalności komunistycz
nej.

Sprytny i wytrawny wysłannik cen 
tralirego komitetu, Salpeter, po osadze
niu go w wkydeniu ze zdwojoną ener
gią zabrał się do „roboty" na miejscu. 
W krótkim  czasie Salpeter wśród więź
niów znalazł gorących wyznawców. Z oę 
ganizował jaczejkę komunistyczną, do
konał wyboru zarządu i sam stanął na 
czele organizacji, która w niedługim 
czasie odegrała poważną rolę w podję
tej przez siebie akcji nazewnątrz wię
zienia. •

Za pomocą tajnych grypsów przy
wódcy więziennej jaezejki utrzymywali 
stały kontakt z organizacjami komuni- 
ltyeznemi nazewnątrz, informując i 
wydając drobiazgowe dyrektywy.

Kierownik całej akcji Salpeter wy
syłał i otrzymywał tajne szyfry nawet 
<i Itosji Sowieckiej, od centralnego ko
mitetu komunistycznego, który udzie
la! mu szczegółowych iniorm acyj, da
wał rady i wskazówki,

W powiecie miechowskim utworzo
na została silna organizacja komuni
styczna, w skład której wchodzili chło
pi. Organizacja ta  odbywała bardzo 
- -ęsto zebrania w lesie czapelskim, na 
któryeh omawiane były plany działa
nia. Zaopatrzona była w broń różnego 
gatunku, między innemi posiadała rów 
rież bomby o dużej sile wybuchowej.

Jud en z członków tej organizacji 
Wincenty Taborowłez z Miechowa jeź
dził, jako delegat do Rosji Sowieckiej, 
celem zapoznania się z organizacją go
spodarstw kolektywnych.

Na podstawie znalezionych w wię
żeniu  tajnych „grypsów.., które dostar 
c-zyły władzom masę cennego materja- 
tu, przystąpiono do drobiazgowego śledź 
twa, a następnie do zlikwidowania ca
łej organizacji, praycsem aresztowana 
ogółem 36 osób.

W Wodzisławiu, pow. jędrzejowskie- 
go aresztowano: leka, Łejbusia i Chuitą 
Nory chów, AJ te ra  Zalomana i Esterę 
Posłaniec.

Po aresztowaniu w Wodzisławiu 
przystąpiono do likwidacji jaezejki w 
Kielcach, tre-ztowano: wybitnego kac 
manlstę Antoniego Grygorczyka, ukry 
wającego się pod pseudonimem „Bar
tosz", Leona Kozłowskiego, kandydata 
do sejmu podczas ostatnich wyborów z 
„Jednośei robotniczo-eliłopskiej", pełnią

cego ostatnio lunkeję sekretarza okrę
gowego Mopru, a ukrywającego się 
pod pseudonimem „Dąb", Władysław* 
P isa ro y k a , Zysia Sztajmana, Gedełę 
Riibinsitajn i Esterę Sztajman.

W .Chmielniku, pow. kielecki aresz
towano: Hersza Langwalda, który kie 
rował organizacją, Al tera  Giuckmana, 
i Chana Sztajnberga, którzy spełniał! 
funkcje techników dzielnicy.

W powiecie miechowskim aresztowa
no: P io tra  Wawertkę, który stał na cze 
le jaezejki i utrzym ywał kontakt z ko
munistami, uwięzionymi w Kielcach, 
wymieniał listy szyfrowe i utrzymywał 
cs więzienia instrukcje od nicjjakiegw 
Bańbuły, Józefa Korkowskiegft, Woj
ciecha Bańbułę (brat siedzącego w wią 
zieniu), Moszka Obażanka, Aleksandr* 
Suchanka, Józefa Piskorka i Ignacego 
Obroka.

W' Chęcinach aresztowano: Berk*

Różyckiego, Syiuehę Wameca, Ohaję 
llóżyeką, Michel* Płótno, Zygmunta 
Małagowskiego, Juljana Gruszkę, Fra* 
eiszka Dej bo rk a, Wincentego Wydma
no wskiego, Wincentego Rolę, Wincen
tego Taborowieza (ten, k tóry  jeździł do 
Rosji Sowieckiej), Jana Kapuścińskie
go (praktykant fryzjerski z Sosnowca, 
czasowo przebywający w Miechowie), 
Mieczy sława Kota, Jana Mag oska i Ja
na Palimąkę.

Wszystkich aresztowanych po prze
słuchaniu przekazano sędziemu śledcze
mu, k tóry  osadził ich w więzieniu.

Kto pośredniczył między organizacja 
mi komunistycznemi, a członkami ja- 
czejki w więzieniu kieleckiem, jak  rów 
nież kto wynosił z więzienia listy  szy
frowane, nie można narazie ustalić.

Władze bezpieczeństwa odmawiają 
w tej sprawie informacyj.

Według jednak krążących uporczy

wie pogłosek, pośrednikiem między or
ganizacjam i na zewnątrz, a więzieniem 
był jeden z dozorców więziennych, któ
rego podobno aresztowano i osadzono w 
więzieniu.

Przywódcom jaezejki węziennej u- 
dąło się dużemi obietnicami pieniężne- 
mi skaptować dozorcę na swoją strouę.

Należy dodać, że nici tej niebywałej 
afery sięgają również w szeregi wojska, 
gdzie podobno ujawniono już działał-, 
ność komunistyczną.

Celem akcji, jak  należy wnosić z prze 
biegu całego śledztwa, było przygoto
wanie do zbrojnego wystąpienia prze
ciwko władzom.

Dzięki czujności władz bezpieczeń
stwa cała organizacja została w zarod
ku zlikwidowana i groźni członkowie 
organizaeyj komunistycznych — unią. 
szkodliwieni.

Spodziewane są dalsze aresztowania.

Tajemnica pięknej Izabeli.
Z koszmarnych Solówek do LubLna.

Cala prasa przed kilku dniami po 
dala krótką notatkę o niezwykłym 
wypadku, jaki się zdarzył na dworcu 
kolejowym w Lublinie.

Oto po przjjeździe pociągu war
szawskiego, wysiadła z przedziału 
drugiej klasy jakaś młoda kobieta, 
zwracająca uwagę wszystkich 

nieprzeciętną urodą.
Kobieta ta, ubrana zresztą bar

dzo skromnie, po przejściu kilku kro 
ków zachwiała się i —

padła zemdlona.
Po udzieleniu jej pierwszej porno 

cy na dworcu przewieziono niezna
jomą do szpitala gdzie także zaczę 
to wypytywać młodą kobietę o błiż 
sze szczegóły, dotyczące jej osoby. Z 
toku rozmowy okazało się, że młoda 
kobieta nazywa się Izabela Wolska, 
jest

wdową po lekarzu, 
który został w bestjalski sposób za
mordowany przez bolszewików w 
Tyfłisie.

Wolska, aresztowana i przetrzy
mywana przez dłuższy czas w lo
chach G. P. U. została następnie wy 
wieziona na wyspy Sołowietkie, 
skąd po nadludzkich wysiłkach 

udało je j  stę uciec 
i przedostać do Polski.

Ponieważ w ostatnich czasach na 
terenie różnych miast Rzeczypospo
litej g iasuje mnóstwo osobników, 
podszywających się pod uciekinie
rów z straszliwych Solówek i w ten 
sposób wyłudzających

m niejsze lub w iększe datki 
czy zapomogi, opowiadanie rzeko
mej Wolskiej przyjęto dość scepty
cznie, a gdy zainteresowały się tą ca 
łą sprawą władze, które wzięły ta  
jemniczą kobietę w krzyżowy ogień 
pytań, wyszły na jaw  nowe, zupeł 
nie nieznane szczegóły.

Oto Wolska przyznała się, że 
właściwie nazywa się —

Zof ja  A dam czyk, 
urodziła się w Lublinie w roku

Zwierciadło głupców w roku ubiegłym.
MOTYLE T O - „DRÓB" — KŁOPOTY MIŁOSNE STARUSZKÓW. — AKU- 

SZERKI NA MOTOCYKLACH.
Rok 1931 obfitował na całym świecie 

w rozmaite drobne, a zabawne w swej 
sprzeczności zdarzenia.

Oto garść tych zdarzeń, zebrana na 
chybił trafił: •  •  •

...na pewnym balu londyńskim, urzą
dzonym pod hasłem: .K upujcie towary 
krajowe!" najpiękniejsza maska otrzy
m ała w nagrodę serwis * zagranicznej 
porcelany-

•  * •
—austrjaeki champion boksu Kran* 

Andrysek został w czasie sprzeczki po
bity przez swą gospodynię.

•  •  •
...pewien młodzieniec w Budapeszcie 

otworzył sobie żyły i rzucił się w z* 
miarze samobójczym do Tamizy.

Jak iś  przechodzień krzyknął mu;
— W yłaź pan z wody!
A gdy nie chciał, zawołał, wyciąga

jąc rewolwer: ^
— W yłaź pan, bo strzelam!
I  samobójca posłusznie wyszedł |

wody. '
•  •  •

—w jednym z urzędów celnych Ame
ryk i nie wiedziano w jaką  rubrykę za- 
protokułowaó cenną kolekcję motyli.

Wreszcie, zapisano je jako „drób". 
Jednocześnie, urząd celny w M arsyljl 
oclił m umię egipską jako „suszoną 
rybę".

•  •  •

„.w mieście Seathe w Stanach Zjed
noczonych odbył się ślub, podczas któ
rego mi-xla para była w piżamach.

Czas to pieniądz!
*  •  *

—mieszkaniec Chicago, 82-letni Ben
jam in H arris rozwió<u się *e swą 
79-letnią żoną.

Zdradzała go bowiem z 80-letnim 
Fredem Mayerem.

—w Anglji wyszła ustawa, nakazu
jąca akuszerkom umiejętność prowa
dzenia motocyklu, by mogły szybko.
zjawiać się z pomocą.

•  * »

—w niemieekiem miasteczku Sanger- 
hausen aresztowano miejscowego pa- 
Biora pod drobnym zarzutem.

Oto zameldował on policji i towa
rzystwu ubezpieczeń włamanie do jego 
mieszkania, a na schodach znaleziono 
ślady stóp przestępcy, które były iden
tyczne ze śladam i stóp pastora.

Dopiero, po dłuższym czasie, zorien
towano się, że to włamywacz włożył 
buty niewinnie podejrzanego pastora.

•  •  9

—władze więzienne w niemieekiem 
miasteczku Koltbus schwytały więźnia, 
który zdołał umknąć w czasie przechadz 
ki po dziedzińcu więziennym.

Gdy przyprowadzono zbiega z powro 
tein, naczelnik więzienia za ny opon o wał 
mu, by zademonstrował, jak  przełazi 
przez wysoki mur.

Więzień pokazał, i to tak  dobrze, że 
tym  razem go nie schwytano już nigdy.

#  #  *

—radży K alakankaru  obłożono aresz 
tem za zaległe podatki jego dwa n a j
piękniejsze słonie.

•  •  •
—w Maranie udusił się jak iś mło- 

dzioniac, k tóry  założył się z przyjacie
lem, i i  połknie całego rolmopsa.

*  *  *

„.aktorom filmowym w Hollywood 
zabroniono palenia cygar, bo... podlotki 
tego nie lubią.

•  •  •
To wszystko zdarzyło się w r. 1931. 

Ale bądźmy spokojni.
I  1932 będzie obfitował w tego ro

dzaju wypadki, których bohateram i są 
przeważnie— głupcy.

1895 i że m etryka je j znajduje się 
w kościele Katedralnym . Po spra
wdzeniu okazało się, że m etryka ta 
ka istotnie jest w kościele K ate
dralnym, ale dziecko — zmarło w 
rok po swem urodzeniu... Tymcza 
sem jednak Wolaka operuje 

niezw ykle  ścisłem i danemi, 
dotycząeemi zarówno imion rodzi
ców, jak i dat, a  wreszcie stosunków, 
panujących w rodzinie Adamczy
ków.

Dalsze szczegóły opowiadania 
Wolskiej nasuw ają także szereg za 
strzeżeń, coraz bardziej utrw alająo 
przypuszczenie, że cała je j opo
wieść

jes t p o p r o s i —  zm yślona.
Wolska naprzykład twierdzi, że 

skończyła w Rosji gimnazjum i wy 
dział medyczny na uniwersytecie w 
Petersburgu, tymczasem, jak można 
było wywnioskować z rozmowy,1 zna 
ona b. słabo język rosyjski. Tak czy 
inaczej. Wolska jest niewątpliwie o- 
sobą

bardzo inteligentną  
i stwierdzenie tego faktu bardziej 
jeszcze komplikuje i  tak zawikhuią 
sytuację. Opowiadając o swych tra 
gicznych przeżyciach w Rosji, poka 
żuje ona głębokie,

zabliźnione rany na udach, 
twierdząc, że są one dziełem bolsze
wików, którzy znęcali się nad nią 

w bestjalski sposób.
Opowieść Wolskiej jest tak kos? 

marnie nieprawdopodobna, zawiana 
tyle mrożących krew w żyłach szcze 
gółów, że trudne przypuszczać, aby 
mogła w niej być chociażby odrobi
na prawdy. Albo więc to wszystko 
jest

w ytw orem  chorej wyobraźni, 
albo też, co w ydaje się bardziej mo 
żliwem, zachodzi tu  jakaś smutna ta  
jenmiea, której mruki może uda się 
władzom naszym rozproszyć.

Przy łóżku chorej czuwa dzień i 
noc policjant.

Zycie gospodarcze*
G IEŁDA.

Warszawa, 5. L
Gdańsk 173.90
H olandja 358.80
Londyn 30.10 — 30.15
Nowy Jo rk  ezek. 9.921 kabel 8.927
Szw ajcaria 174.39
Dolar pryw. 8.90.

POŻYCZKI I AKCJE.
W arszawa, A L

Bank Polski 105.00
Pow. Bank Kredytowy 100.00
Pocisk 1.45
Puls 42.50
Haberbuscli 41.00
3 proc. poż budowlana 31.00 — 30.00
5 proc. poż. konworsyjna 39.75
6 proc. poż dolarowa 33.25 — 54.00
4 proc. poż. dolarowa 42.00.
7 proc. poż. stabilizac. 51.00 — 5*2.25
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P R O H IB IC J A  W  F IN L A N D J L

Ty wiesz Halino,
że najpiękniejsze

modele obuwia
można aabyć iedynie w  firm ie:

J .  L .  K u g e l m a n
Będzin, Kołłątaja IB
C E N Y  J E D N O L IT E . 

P ru n e lk i  . . . .  8.90
J e d w a b . . . . .  15.90
L a k ie ro w e  w ie c z o ro w e  22.90

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

N auka  i  w ychow an ie

** } • v

£V' Z-' IwSę 
? ■ -"Y1 M i f  ' ? « " * < ,
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W ty c h  u iiiaeh  w F in la n d ji  odbyto  się glosowanie za w prow adzen iem  w  
calem  pańs tw ie  p ro h ib ic ji.  Za p ic iem  g łosowało 210.030 osób, za p ro h ib ic ja  
ty lk o  87.000. Nasza ilu s tra c ja  p rzedstaw ia  lo ka l, w  k tó ry m  fin la n d e zycy  skla 
da ją  swe głosy.

K U R S Y  k r o ju  szycia  i  m ode low an ia  Za. 
b o ro w sk ie j za tw ierdzone przez M in i
s te rs tw o  O św ia ty . K jó j  n a jn ow szy  A k a  
d e m ji P a ry s k ie j.P o  ukończen iu  św iadeo 
s tw a  p raw ne . Sosnowiec, P iłsu d sk ie g o
n r. 18.______ __ ___________ __
P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  korespondent 
po lsko  - n iem iecko  - ang ie lsko  - r o s y j
s k i m a w o lne  godz iny. O fe r ty  do a d m i
n is t ra c j i  d la  „K o responden ta ".

jg g fg POSADY i P R A C E  g f § §

O B S Ł U G  A C Z  K  A do sam otnego po
trzebna. Zg łoszenia  „E x p re s "  D ąb row a  

1 a 9 b. io. o godz in ie  3 po p o łu dn iu . 
P R Z Y J M Ę  pan ienką  do p ra k ty k i  ze_ 
g a rm is trz o w s k ie j. Z a k ła d  zega rm i
s trzo w sk i W . N icpoń . Sosnowiec, u l.
C zysta 7 _____ _________
P O T R Z E B N A  gospodyn i zna jąca k u c h 
n ią  w arszaw ską oraz w szelk ie  prace go 
spodarstw a  w ie jsk iego . Zg łoszen ia  p iś 
m ienne w ra z  z odp isam i św iadectw  pod 
„N a  probostw o".
M Ł O D Y , trzeźw y, n iedz is ie jszych  za
sad życ ia  poszuku je  ja k ie jk o lw ie k  p ra 
cy : inkasen ta , woźnego, gońca b iu ro w e 
go, sub je lcta. Po lecen ia  bardzo dobre.Ła 
śkawe zgłoszenia „E x p re s "  B ądz in  pod
„P ra c o w ity " .___________________________
P R Z Y J M Ę  p a n ią  do sam odzielnego p ro  
w adzenia  m ałego in te resu  handlow ego, 
m a łym  sk ładem . W iadom ość: „E x p re s “
D ąbrow a _  _______________
M A N IC U R Z Y S T K k  —  o n d u la to rka  w 
je d n e j osobie, od zaraz poszukiw ana. 
B ądzin , M a łachow skiego  14. Fcr_
sten fe ld .___________  _____________
M Ł O D A  zdrow a ko b ie ta  poszuku je  po 
sady m a m k i, lu b  n ia ń k i. Zg łoszenia 
p iśm ienne  do „E xp re su  Z a g łę b ia " w  
Z a w ie rc iu  pod „M a m ka ".
P o t r z e b n i  dom okrążcy na pensje i  
p ro w iz je  Zg łoszen ia  do 10 b. m . „T om - 
s:in£\- M y s ło w ic e /P ia s k o w a  48.

R O D Z IN A  in te lig e n tn a  p rz y jm ie  pana 
na m ieszkanie . W iadom ość w  a d m in i
s tra c ji;_________________________________
D O W Y N A J Ę C IA  po kó j z osobnem 
w ejściem . W iadom ość: D z ika  4, m. 10. 
S K L E P  n a d a ją c y  sie na każdy  iu te res  
do w y n a ję c ia  w  Sosnowcu px-zy  u l. P i ł 
sudskiego 5 5 . ______________
P O K Ó J z k u c h n ią  do w yn a ję c ia . W ia -
domość Sosnowiec, Żabia  1.______ _
P O K O .I um eb low any, osobne w e jśc ie  w  
ce n tru m . W iadom ość w  a d m in is tra c ji.  
P O K Ó J um eb low any  w yn a jm ą  in te l i 
gentnem u panu -M ościckiego 19 m. U
p a rte r.___________   ' __
M IE S Z K A N IE  do odstąp ien ia  w  śród
m ieściu . W iadom ość: Sosnowiec, u l. 
Prez. M ośc ick iego  U . C u k ie rn ia .
O D  gospodarza,. Ta rgow a  .18, w p ro s t do 
w yn a ję c ia : lo k a l hand low y na p ie rw - 
szem p ię trze  po lom bardz ie , oraz lo__ 
ka l m ecan it na p racow n ią  tudz ież do 
sprzedania m o to r reze rw ua r z m o n ta 
żem.

K I N U

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”.

BZI<! O S T A T N I D Z IE Ń !

„L e g io n  P o tęp ieńców "
w  ro la ch  g łó w n ych : F A Y  W R A Y  i G A R Y  C O O P E R  
N A  S C E N IE ! D ue t ekseentryczno-sa lonow y!— IW A S Z J O W  

W O R O N C E W IC Z  w now ym  p rog ram ie .

O d c z w a r tk u  7 s ty c z n ia  V l f y j i J ' f l S I I T C ' l f  1 9 0 t? |
W  ro lach  g łów nych  A dam  Brodzisz, M. V a rk o n y i i  O Za-

rem b ianka .
W kró tce : „ U Ł A N I . . U Ł A N I..."  z Pogorzelską, W a lte rem , 

Dym szą i  K ru k o w s k im .

KINO
„ ARS ’
D ąbrowa Gćrn., 
u i Sobieskiego 8,

Od p o n ie d z ia łku  4 s tyczn ia  1932 r. i  dn i n a s t ę p n e  
W ie lk i e o lsk i f i lm  m o rs k i re a liz a c ji K . M eg liek iego  pod ty t . :

S T R A S Z N A  N 0 £
w ro la ch  g łó w n ych - Z O R IK A  S Z Y M A Ń S K A  i  A dam  Brodzisz

M o ty w  p rzew odn i w w yko n a n iu  M a r j i  M odze lew skie j. I l u 
s tra c ja  m uzyczna Tadeusza G órzyńskiego. P ieśń m a ry n a rz y  

w w yko n a n iu  C hóru Dana.

Kmo-Têłr
„PAŁACE”

O d w to rku  5-go stycznia r. b

Rozkosze nieliezpieczeństwa
W  ro b  głów nej k ró l ś m ie c h u  H A R O L D  L L O Y D .

N a d p ro g ra m ! Cfłkowiia zmiana programu. A txakcja!

TRIO ADOIRMI
cudownych dzieci 4-ro i 6 cio le tn ie j  ADOLFIN!

3. BAJ80RQ wiruoz na organkach. DUO fó!LAN0S nu^er gaionowo-akrobat.

KINO
MOMUS

W e w to re k  5 i  środę 6 styczn ia  1332 r.
O sta tn ie  2 pożegnalne w ystępy Rew,;i T e a tru  „R a k ie ta " cie
szącej się ogól nera uznaniem  pub liczności, na k tó re  zaprasza 
sym p a tykó w  k ie ro w n ik  p. D o b ro w o lsk i W  p ro g ra m ie  zupełna 

s in iana  re p e rtu a ru

NA E K R A N I E  M  A -S  K-1
S alonow o-sensacyjuy d ram at, o bardz o in te re su ją ce j i cie. 
kaw e j a k c ji, k tó rą  w idz  śledzi z z a p a r ty m  oddechem.W ro la ch  g łó w n ych  M A R C E L IN A  A L B A N I.  
A N O N S ! w czw artek 7 styczn ia  B eue fis  p. Dobrow-olskicgo. 
Od p ią tk u  3 s tyczn ia  „U lu b ie n ic a  M a h a ra d ży " oraz w yś lę , 

p y  fenom ena lnych  tancerzy 4 i  6 le tn ich .

KINO
„PAW”

w  * 
S trzem ieszyceci1

D Z IŚ ! E kscentryczne p rzygody  m iłosne s tu d e n tk i ro k u  
szkolnego 1928-29 w  12 aktach

ZUZIA SAKS0F0NS8TKA
W  r o l i  g łó w n e j czaru jąca A N N Y  O N D E A . 

P O N A D T O  N A D P R O G R A M .
Początek seansów w dn i powszednie od g o d z in y  6-tej. 

w  d n i św iąteczne o 3-e ja 
C E N Y  M IE J S C : B a lko n  1 zł. 25 g r „  S a la  I  m. 1 zł., I I  m. 75 g r.

P O K Ó J z ku ch n ią  do w yn a ję c ia , Sos
now iec, T y ln a  24 u  w łaśc ic ie la .
O D N A J M Ę  pokó j gab ine t m ęski, wszel 
k ie  w yg o d y  cen tra lne  ogrzew anie. Tea
tra ln a  1. miesz. 20. te le fon  610.

K n p n o  I sprzedaż.

P A L T O  i  p iec że lazny o k a z y jn ie  do 
sprzedania. W iadom ość1 Sosnowiec, Ja- 
g ie llo ń ska  3, m. 21. b lo k i.

S K L E P  spożywczy z u rządzeniem  oraz 
m ieszkanie sk łada jące się z 2 pokoi, 
ku ch n i i  p rzedpoko ju  sprzedam . W ia 
domość w a d m in is tra c ji.

S A M O C H Ó D  2 to n y  do sprzedania ta 
n io  w dob rym  stan ie  now y ty p  .F o r
da". W iadom ość na kursach  Szofer- 
s k ic li K o n o p k i w  Sosnowcu, P ro m y .
ka 3.  _________
W Ó Z E K  dz iec inny m ało  u żyw a n y  do
sprzedania. D łu g a  26 m.' 6 . ___________
S P R Z E D A M  dom now y, 2 fro n to w y  na 
tfregraeh. z loka lem  hand low ym  naroż 
bym . Sosnowiec, W ysp iańsk iego  25 u 
gospodarza
K O Z E T K I 40 z ł„  o tom any, m aterace, 
łóżka polowe. Sosnowiec, M odrze jow -
gka 12. _______ ___________________
O K A Z Y J N IE  do sprzedania 2 lu s tra  
fry z je rs k ie , konsolka, 2 szafk i, u m yw a ł 
Dia, 4 fotele. 5 tabore tek. W iadom ość w,
„ E x presie" __________________ _
S K L E P  spożywczy z to w a re m  lu b  bez 
i  bardzo ladnem  urządzeniem , lu b  sa
m o urządzenie, sprzodam, p u n k t bardzo 
dobry . W iadom ość „E x p re s "  D ą b rów  a. 
P IA N IN O  Szredera, fo r te p ia n  Beeh- 
szteina okazy jn ie , sprzedam. Będzin ,
K o łłą ta ja  30. B a re n b la tt.______________
Z P O W O D U  zm iany  stosunków rodz in  
nyeh  sprzedam  zaraz sklep spożywczy 
z tra f ik ą , z tow arem  lu b  bez. W iado - 
mość w  a d m in is tra c ji „E xp re su ". 
S K R Z Y P C E , m a n d o lin y , g ita ry , m am  
dro le , fu te ra ły  n a jta n ie j w ks ięga rn i 
„P o lo n ja "  Sosnowiec H a le  „R ozw o ju ". 
K U P IĘ  o ka zy jn ie  30 krzeseł i  15 s to li 
ków. W ia d  omość: „E x p re s " D ąbrow a.

Hi ód
n a tu ra ln y  k u ra e y jn o  odżywczy 3 kg. 
10.20, 5 kg. 16.50

d r z y h y

S P R Z E D A M  m aszynę do szycia. O ka
z y jn ie  zegar. R a c ła w icka  3, Sosnowiec, 
R qgowicz.
Z A K Ł A D  fr y z je r s k i do sprzedania. 
Zgłoszenia „E x p re s "  Będzin . 
W Y J E Ż D Ż A J Ą C  sprzedam  szafę, oto
manę, stó ł. Czeladź, M ilo w ic k a  89, o f i
cyna 3-ia sień.______

O K A Z J A ! Sprzedam  dw a place na ko 
lon  j i  S iko ra  za Z ąbkow icam i. Cena p rzy  
stępfia. D ąb row a  Gór., N a ru to w icza  n r. 
34,‘ Ciszek.
593 książek pow ieściow ych okazy jn ie  
sprzeda b ib ljo tece  K s ię g a rn ia  _ „P o lo 
n ja ", Sosnowiec, H a le  „R ozw o ju  .

p raw e od zł. 6 kg. polecają K oz io łkow  
i  Jędryczek, Sosnowiec, 3-go M a ja  2L

| | p p i  Zgub ione dokum enty ,

G R E N D A  W Ł A D Y S Ł A W  z g u b ił do
wód osobisty w ydany  przez gm inę
N i w k a .   _____ _
B U K O W S K I JÓ Z E F  z g u b ił le g ity m a 
cję w ydaną przez urząd pośredn ic tw a
S osnow iec._______________________ __
J A G IE Ł Ł O  W IN C E N T Y  z g u b ił le g L  
tym a c ję  zas iłkow ą  w ydaną przez urząd
pośredn ic tw a  Sosnowiec. _____________
M A E D Y Ł O  JÓ Z E F  z g u b ił książeczkę 
K a sy C horych  w ydaną  W Sosnowcu. 
Z G U B IO N O  dowód osobisty, p ieniądze, 
k w it  na p lac na cm entarzu  czeladzkim  
w  drodze z K ró l - H u ty  do Czeladzi. 
Znalazcę upraszam  o zw ro t za w y n a . 
grodzeniem . Czeladź, M ilo w ic k a  107. 
F il ip in a  Szlęk.
M A S T R Z Y K Q W S K I K A R O L  zg u b ił
k a rtę  m o b iliz a c y jn ą  w ydaną przez P.
K . U . Sosnowiec. ______ ________
B O L E S Ł A W  M IR O W S K I z g u b ił ksią 
żeczkę w o jskow ą, w ydaną  przez P. K  
U . G rodzisk.

M a try m o n ja ln e .

K A W A L E R  la t  34, w łaśc ic ie l in te re 
su pozna pannę lu b  w dów kę do la t  30; 
posiada jącą trochę  g o tó w k i. O fe r ty  do 
a d m in is tra c ji pod „M a try m o n ju m ".

Z A  D Ł U G I dawne i  teraźn ie jsze  mego 
męża Z m a rła  ka  z m a tk i P e tro n e li nie 
odpow iadam , gdyż z n im  nie m ieszkam  
i  m ieszkać n ie oędę, daw nie jsze d łu g i 
zap łac ić  musisz, a po ode jśc iu  T w o jem  
to Cię może n ie  obchodzić. W a le r ja  
Z m a r lak, Będzin, n i. P ro m yka  9. 
D Z IE R Ż A W A  B U F E T U  tea tra lnego  
do odstąp ien ia  W iadom ość „E xp re s  Za-
g łęb ia ". _____
U N IE W A Ż N IA  się 2 weksle po 500 zło
ty c h  w ys taw ione  przez m a łżonków  M ar- 
jo  i  Jana S tru z ikó w , zam ieszkałych w
O strow ach. Ja n  K lic h , O strow y. __
S K R A D Z IO N O  k w it  lom bardow y 
n r. 1710 z B a n ku  U dzia łow ego w  D ąbro-
w ie G ó r n ic z e j . ___________________
Z A W IA D A M IA M , że od d n ia  15.12 1931 
r. za d łu g i b y łe j w ła ś c ic ie lk i sklepu. 
A n n y  S zm yłow e j z P o rą b k i, n ie  odpo
w iadam . M ic h a ł K ręże l. 
E L E K T R Y C Z N E  żelazka, im b ry c z k i, 
dzw onk i n a jta n ie j n a p ra w ia

Radio—Pogotowie
M o n te ra  w y s y ła m y  na żądanie. W ia 
domość .,E x p re s "  Będzin lu b  te i. 3-76. 
S K L E P  w śródm ieśe iu  Sosnowca, oka
z y jn ie  w ydzie rżaw ię . Czynsz za 2 lata. 
Zgłoszenia w  a d m in is tra c ji pod „D z iś ". 
K A Ż D Y  może w y n a ją ć  ka ra w a n  oszklo 
n y  w  sk ładzie  tru m ie n  p rz y  u l. K oś
c iuszk i 38 w  D ąbrow ie .
P O S Z U K U J E  na I-szy  num er h ip o te 
k i  od 8 — 12 tysięcy, z ło tych . W ia d o 
mość w  a d m in is tra c ji._________________
Z A  d łu g i żony M a r j i  z D on iew skich  
W ro n o w e j n ie  odpowiadam  i  p ła c i, n ie  
będę. W ro n a  Tadeusz, B ędzin , Pod-
z a mcze 48. ______________ _ _ _ _ _ _
Z A  d łu g i męża m ojego E dw arda  n ie 
odpow iadam  i ta ko w ych  p ła c iła  nie bę
dę. O ty ł ja S roka, G rochowa 15.

W v d a i r ' J u .  H g l / m n  l i l n n . i n r x i t a
S u da k-iłł" pfł-*x. Ić  '. <r O s k ć ijk i,


